
• • • Proces o za1sc1a w Przytyku na str. 2-ej 
WYDANJt:: 

WIECZORNY ILUSTROWANY. - . ' . ,,. ' 

l(.RóLOW A MARJA. 
matka króla rumuńskiego, 
odbyła przegląd pułku ula· 
nów, którego jest szefęm. 

ROK XIV. PIĄTEK, 5-ito CZERWCA 1936 ROKU. CENA 10 GROSZY· I Nr„ Ld> 

IBN SAUD, 
władca Hedżasu, dąży do 
zjednoczenia wszystkich 

Arabów pod swoiem b1:r· 
Iem.. 

DALSZE ZAJSCIA W MINSKU ·MAZOWIECKI 
Władze policy.jne zagroziły użyciem gazów łzawiących. Kiłkadziesląt 
osób, aresztowanych w Mińsku, odstawiono- pod esko1tą do Warszawy 

. ~arszawa, 5 czerw.ca.' władz sądowo - śledczych. I Wczoraj starosta p. Gadomski odbyl stwo .i spokój będą bezwzględnie utrzy 
W czora1, w !!odz.ina.ch pop-ołudnio· I Jak się dowiadujemy, wczoraj zo- konferencję z przedstawicielami miej-I mane i wezwał ludność :~ydowsl<ą do 

wych ~jechał do Mińsk.a Mazowieckie stali aresztowani w Kałuszynie ojciec i scowej ludności żydowskiej. I powrócenia do domów i otwarcia skłe-
go wo1,ewoda warsz.awsk1, p. dr. Nako- brat zabójcy Chaskielewicza. • P. Starosta zapewnił że bezpiecze11 · pów w dniu dzisiejszvm. 
nieczniikoff-Kluko,wski. P. wojewoda ba- ' · 
wi dotychczais w tem mieście, wydając 
za~ządzenia, maią;ce na celu ufozymanie 
spokoju. - Wedle krążących p0głosek1 
do Mińska ma również udać się premjer 
dr. Sławoj-Składkowski. 
~ dniu wczorajszym odbył się 1)0· 

~rzeb ś. p. wachmistrza Jana Bujaka, za· 
bitego w poniedziałek przez Chaima 
Chaskielewicza. P01~rzeb, w którym wzię 
ły udział tysiączn~ rzes,ze publicz.nÓści, 
miał p~zebieJ! zupełnie spokojny. 

Silne oddziały policji otoczyły dziel
nicę żydowską, nie dopuszczaiąc do żaid
nych ' ekscesów. 

Straszliwa zbrodnia · szwagierki · 
Dramatyczna sce a w miesl.kaniu przy ulicy Plęknej 41.

Młoda kobieta oblana wrzącym tłuszczem 
. L?dź, 5 czerwca._ _ d~w. Kiedy przybyli d<? m.ieszkania Hai:-1 . piersiowej ~ P_Odudzi. . 

(gr) -. Noc". ub1egłe1 lok.atorzy ~omu kow, oczom przedsta:w-1ł się · stra~zny ·w1· I Ciężko. rann.ą prz2wiez10n~ n'.Ltychm1ast 
przy ul. P1ękne1 41, zbudzem zostali roz;- dok: na poidfodze lezała 32-letma Wan- . do szpitala 1;n. Prez. Mościckiego. 
p·ac:!,lliwetni nawoływaniami o pomoc,' da Haukowa. - Wezwano pogotowie · NieszczęśL-.'rn kohieta utraci prawdo
które ro,zlegały się z mieszkania lokato- Czerwonego Krzyża. Przybyły lekarz µo.dobnie wzrok, a rany, jakie o,dniosła 
rów Hauków. I skons.tatował, iż Haukowa I po·w.ażnie za.grażają jej życiu. 

. Na ratunek pospieszyło kilku sąsia- l odniosła straszliwe rany twarzy, klatki) Okazało się, że Haukowa oblana zo~ Mimo to, jednak w izodzinach wie
czornvch zanotowano kilka wystąpień. 

,W. dzielnicy żydow~iej podłożono z 
trzech stron O·gień. Nfliprzeciw koszar na • 
ul. Przejazd, podpalone zós-tałv tirżv, a 
w ul. Kościellnei i kilku sąsiednich, -trzy · 
inne budynki. Akcja straży pożarnej by

_ j s!ała wrzący!ll tłuszczem przez swą szwa 
· \ gierkę, Bronisławę Belcer. Pracown!cy gazowo Z8PDW~adaj~ strajk , l wie~al~~0~tk:1~~~a~aDo~~kYH:~~o~~ 

J t db d • • b • • ' była n11 posadzie i nieźle zarabiała, . U ro _O ę Zie Się ze rnn1e praCOWOJCZe l--..vs~ystko było w należytym poriądku, 
ła utrudniona. - · 

Dopier:o wie.czoiem UIJ!"łszono plamie·· 
nie. Trzy podpalone budynki spłonęły 
doszczętnie, . 

Wieeizmem doszło w kilku punktach 
rnia.sfa do ekscesów, w czasie których 
zrariiony za.stał śmiertelnie pewien żyd. 

Starosita miński z.a<t".zą;dził szereg no
wych aresztowań. Zatrzymano 20 osób, 
oskarżonych o udział w demolowaniu 
sklepów żydOWskich. 

W ciągu ostatnich dni zostało w Miń
sku rannych 41 Osób. 

*• * 

.., 'd · · 5 _, . · · , _ - h -- · · k;-. - • ' cl. • , __ h 1 kiedy jednak przed. kilku dniami utraci-
i..o z, czerwc·a. i mteresowa.nyc . zw1ąz ow zawo owyc ł cl ł ł t . · d · · · 1 ł 

(kJ - w czor,aj, w 2odzinach wieczor-: o swej de,cyzji -i nie zapropon')wała knn- -1 i3 racę, ~, eł! a k' escwwą. ł 1~ c~~ { , 
ny<:h odbyła · się międzyzwiązkowa kon-, ferencji, wGbec czegÓ postanowiono pro· .. e c~e.r~wei. b a~ ~;.a U~·aza k ~wtelm, 
fereincja pracowników gazowni, -celem za: klamować strajk. f iz wj~ s.ze '?' ;owt~ZI 1 w 8, ·~sun u 0 s a· 
sfanowienia się naid dalszą akcją w\ W nn:dcho.dzącą sobotę, na ~erenie _rusz.Wen ma .1edi ro,łzo~ad cokn!:da. d ~ d . . 
związku z ·o,drzuceniem postulatów pr«i-: ~azowni odbędzie się o godz. 2-ej po poł. ' . czora.1 o.sB 0

1 
ie na• ·0 r:e''{ uir 

cÓWniczych w sprawie 4-tygodniowych ' wiec p·rncowników, na którym pracowni· i ce1 d rozprawy. e ceyo·W·~ prZYs'0 o.wa .a 
url,opów. I r:y zadecydują o ewentualnym strajku,· V:: odm ~rząly s;zrnH e\1

• zaraz ft we1· 
Zebrraini stwier.dzi.H, że rada nadzOt'- '

1
: ustalą teirmin i eharakter strajku. 

1

1

1
sciu 0 tnu_e,s~!:amka au ow,<'l.yryka a ca-r: · · · cl 'ł · ą zawar osc :i:;arn a na szwa:i:;1er e. cza i;,a,zowm me zawiCIJ ,onu a 1e-szcze za- J . , h d . · 

eszcze w poznyc ~o, zmach noc-

Kil t~ strof a •otn1•cz-il w w.~rsz?·w1··e nych z.aairesztowiana z.ostała Bronisława U I U ~ Belcerowa, zamieszkała przy ul. Nowo· 

Wczora,j, p"óznym wie.czo1rem, wynikłv1 Student poliłechn1•ki zabit-y 
bójki, w cz.a,sie których kilk,anaśc.ie ,o,sób, ' "-' _ 

za:rzewskiei 25. 

zois1tało po.bitych, 5 O'SÓb jest ciężej ran-f Warszawa, 5 czerwca I w pewnej chwili urwała się część , Strajk sezonowców w Zgierzu 
nych. Straszna katastrofa lotnicza wyda- skrzydta. Pilot samolotu od-::zepH linkę Z • 

5 Bójki te bvły wywołane pnez element rzyta się wczoraj w Warszawie. O g. sądząc, że w ten sposób szybowiec bę-j . J!ierz, czerwca, . 
przvbyły z Warszawy. 2,30 po poł. wyleciał z lotniska cywilne dzie mógł bezpiecznie wylądować. Apa (.kl - W Zgierzu. wybuchł ~cz,oraJ 

Należy zam,aczyć, że policja pod kie- go samolot RWD 8. Do aparatu tego rat zaczął jednak spadać gwałtownie ·VI' stra1k 250 sezon<;>wcow, zatrudmonych 
runkiem wyżs1zych ofice·ró-w, czuwa na przyczepiony byt na linie szybowiec na dół, wprost na dach koszar przy ul. R.a ·na robotarh pu~l~cz~-iych, prc"~adzonych 
mieis,cu w celu zapobieżen.ia ekscesom. leżący do akademickiego aeroklubu. \V kowickiej. Szybowiec uległ kompletne- ~rzez zarząd miejski z kredytow Funda 

D-owi!!Jdujemy się, że w razie pono- szybowcu znajdował się student poli- mu zdruzgotaniu. ,zu Prac~. . . . 
wienia się awantur, poH.cja zag.r-0ziła techniki, 25-Ietni Edmund Szatkowski. Szatkowski poniósł śmierć na miej- ~01:10 lm::y sez,?nowt doma.9,a1ą się pod 
użyciem bomb łzawiących. Wkrótce aparat znalazł się na wyso- scu. Zwłoki jego wydobyto st s ·e ""'Yzki pła,c dziennych ze zł. 3.so do 4 

. · ~** kości 400 metrów. J zmasakrowane. ra zm ·or:az pełnego tygo•dnia pracy. Obec11i2 
Wczo•raj sp.rowa.dz·ono do Warszawy . pracują przeciętnie po 3, 4 dni w tygo·d-

kilkadziesiąt ares.złowa.nych osób z Miń- Czas1· redu11u1·ą polsk1·ch robotn1·110' w n.iu. Na·stępnie sezonowcy i;głosiili żąda-sh Mazowieckiegc» li 0 R n.i.e wprowadżenia · 6-godzinnego dni.a 
U wielu spośród nich. znaleziono pracy· 

zrabowane rzeczy z mieszkań i sklepów Dalsze prze~ladowania łndności polskie.i na Sląsku Cieszyńskim Strajkujący, większą część dnia spę· 
'"·do„••ski'ch. M Ost 5 „ · . '---t .k 1 k. h dzają na terenie robót publicznych. Ce-~, ·.-. or. rawa, cze-rwca. ! sp, wyw1erane1 na rol.JIU· m ów po s ·1c 

Wszyscy aresztowani byli skuci· nr (P t) D k . h t . 1 h ' d . . d zk ·1 śl k c· Iem z.likwidowania zata.rgu, zwołana bę 
k 

"' a - yre cia u ze aznyc w 1 prze wp1s,am1 o s o na ąs u Ie· dzie ko.nferencia. 
- aidanv pozostają do dyspr.zycji Trzyńcu na śląsku Cieszyńskim, zwofoi-; szyńskim. -„ .. ła z pracy z dn. 1 czerwca r. b. 100 ro- Dyrekcia hut trzynieckich oświadczy- Burz1·we ma ., st c"e w R •. 

Z. d . kt „ botników, wyłącznie niemal Polaków. ła przed 2-ma tygodniami posłowi ludno-' I ni e a j umun11 ' Jaz mspe orow pracy Fa1kt ten wvwołał WŚ•ród ludności pol- ści polskiej, Jundze, że w przyszłości nie Czerniowce, 5 czerwca. 
W Warszawie skiej przygnębi'ające wrażenie i uważany zostanie wydalony z pra.cv ani jeden poi (Pat)' - W Czeirniowcach o,dbyły się 

jest p·ows.zechnie, jako nowy dowód pre- ski r.obofoik. • wieJkie manif esta.c~e stronnictwa naro-
(lr) - - Pod przewodnictwem ministra ' I' · d hł k' cl • ł · 1 t 

~~ł~~i:~~~~~lj :0~~~~~~~r:ie~~6f~; Wsze I kie ze br a n i a . p U blicZne ~E~~,::;.:,~;:..:.b~l~':h·:i ,:;i.dn,;h 
~iazd okręgowych inspekto1:ów pracy, •-- · · ... - a 4 - - Manifestacje te były skierowane prze· 
l}a .który przybyło 12 inspektorów z ca- zo„ozane „„ 11eren•e ,,..„s.r1• l ciwko obecnemu rządowi liberalnemu. 
lego kraju. Łódź, reprezentował p. Wy- Wiedeń, 5 czerwca. i go". - Jak twierdzą, zarządzenie to ma 1 Należy do,dać, że wzięli w ni·::h udzii-li 
rzykowski, inspektor III okręgu. (Pat) - Wyqane 21ostało rozparzą- i być .główni~ skierowane przeciwko ze- przedstawiciele mniejszości narodovirych 
- Poza p. ministrem w obrndach, któ- dzenie, zakazujące wszelkich zebrań pu- bramom· He1mwehry. ukraińskiej, niemieddej i żvdowskiej.-

re foczyły się -w gmachu mi!tisterstwa, blicznych. po-chodów, manifestacyj i t. d. i Jako urzędowy powód zakazu poda- W czasie manife5facji wybuo::hły dwie pe 
udziat wzicli wiceminister opieki spo- na czas do 30 września r. b, Nie doty- no, że w czasie Lata, w okresie najwięk-, tanlv, nie wyrządzając żadnej szkody-
łecznej, główny inspektor pracy p. ·czy to zebrań naukowych, religij,ąy~h .. J s:z;ego, zJa.~~u tu_rys_tów, .nie należy zakłó· l' . ,Sprawców policja ledwo wyrwab z 
Klott

1 
naczelnik Prenier i t. d. _Qr'.aZ z,l!r~zeń ,,l"_ljO;Dltu _Ojczyźn,~e.- CłJ.~ rudi11 ~~ito!ł - , irji' tłumu, · który ioh patlurbował. 

„ 
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Trzeci dzień . procesu o zajścia w Przytyku 
Co mó.wiq fulilltionariusze policyini o przebiegu kr\vawycb wypadków 

RAdo.m, ~ czł:twca. dziły dmie do mieszkania. Wtedv ufrza· miast pod względem gospodarczym. By Prok.: - Dlaczego W Przytyku ~ie 
Trzeci dtień procesu o z.aj§oia w Iem łakis samochód. Kto w nim jechał loby normalnie, gdyby się odbywały czorern krytycznego dnia zgasło świa-

~rzytyk!1 t·oZpoczął się w atmosferze ~u- t* nie wiem - i słyszałem strzały. targi. tło? . . . , . 
:z.:ego za1pteresowania s11owodu zapowie• Adw. Kowalski: - Gdzie to było? Prok.: _ Komu na złe wychodzi za- Sw1adek czerwienf tnę, toł chwilę 
d:danych

1 zezn~ń pierwszych świadków. Osk.: - To mogło być na skrzyżo- tern stan obecny? Czy żydom czy pola- milcząc, poczem odpowiada: 
Po wznowieniu tozprawy o g. 8.30, waniu Rynku i ul. Warszawskiej. kom? - Nie robiłem dochodzenia w tym 

składa doda:kowo ~unania ie~zcze _i~- Na tern oskarżony kończy swe ze- św.: _ Bezsprzecznie Polakom. - kierunku. • 
den z oskarzonyoh zydów, a mtanow1c1e znania. Wieśniacy bowiem nie maj8, gdzie sprze Adw. Berenson: - Do kogo tH1lezy 
f'.eldber~, który on-e(!dai zasł~bł V: cza- Adw. prof. Petrusewicz zgtasza wnio- dawać artykułów, a w rezultacie nę- elektrownia w Przytyku? 
sie ~ozprawy. ~est to stary, siwy zyd, w sek o zmianę środka zapobiegawczego dza wśród nich jest coraz większa. Ży- św.: - Do żyda. 
długi~ surducie. . w stosunku dQ tego oskarżonego ze dzi otrzymują zapomogi. Qdyby ich ttie Adw. Kowalski wola ,,Aha1

' i wida~. 
Nim :ziaczvna. zejzna1wać, prze~oclnih- względu na jego wiek stan zdrowia, mieli sytuacja wśród nich byiaby fa- że ogromnie się cieszy. 

cz4cy zwr.aca s~ę a<? awv oskar~onyc motywując zatrzymanie go w więzieniu talna'. Adw. Berensott: - A kto pracuje 'W 

z pouczeniem, .ze wielu z o~a.rzonych za bezcelowe. Po replice prokuratora Adw. Kowalski: _ Czy start fatalny elektrowni? 
da~ho:wv~~?_-~1ę1 ddotvchczas ni~ąpowJ.e Sąd postanawia utrzymać środek tapo- żydów byłby wskutek bicia CżY wsku- św.: - Sami chrześcijanie. 

ruo '. pro~wa o em<>n;strowa" tJprze 6 biegawczy ze względu na możność wpły tek bojkotu? Adw. Kowalski skonsternowany, bo 
~zad ~iębc, ze s1ądd ~a sko.bieł zptemdradę. ł wania oskarżonego na świadkówc Sw.: _z jednego i z drugiego powo- widocznie przygotował sobie jakieś o· 
_ ę. zie ezwz.._g ę. me ara: ona to me du, albowiem znam Hcztte wypadki kf e„ świadczenie. 

ktorzy. osk:i-rzem uwaźah .za stosowne Zerwane połączenia dy handlarze żydowscy> przybywają na PrOk.: - Czy pan słyu&ł, !<:! elektto 
oclpdno~. iad,:'-c tvl.ko :ia ~iytama lsą?l'!-1• bprz~ . wieś, gdzie ludność chętnie sprzedawa- monter był tero.ryzowany by nie zaipa-
wo icz,ą ... y WYJ~śma w ęc, ~Cl• es. 1 o r·on telefoniczne łaby im wiele rzecz}', a tyrrtCta~em bO• lał sWiMła? 
ca ~adaie p_ytama. a o.fi pytan 1!-ie uchy• N·a· sal· ę wkracza p1"erwszy s'wi"adek. ·, k" b·i·ą i·c· h i· zmuszaJ'ą· d-o uchodzenia sw.s--=- Coś 0 tem słyszałem. 
la, 1est to 1akgdyby pytał sąd 1 dlatego . . . , . JOW i 1 . , · d E • . =- C d I . · 
<>!lkarierii bezwzJ!łędnie mU~ą odpowie- Jest to kierowmk urzędu sledczego w Adw. Feuigateht: ~ Czy alarmy, 1a.· J A ""!· . . ttingeu . _ . ty praw Ą, t&t, 

d . d • l', Radomiu podkomisarz Micke. Opbwia- k" robiła ludność przed zajściami były ie własc1c1el elektrowni ńie pOzwohł pu-
zi u zie ic. . . , . . . · ... . . ~ ie . ścłć prĄclu, jfdyt Ai• bał? 

Po tern kroiki~m póUczemu Feldberg da - ze w ,dni~ ? marca filiał byc . uzasadmone? . ~W.i ~ Słyst&ł~tn coś ta1dGftt. 
ó~-0wiada o zaij§.c1ach w Przvlvku. Op<>- Ptz~t~ku w1el~1 1arm~rk r_oczny,_ t. z"!'· św.: - Tak. Adw. Ełtinl!Otł ........ Jak dłu o . tłej1 
wiaida bardzo szcze"'ółowo. Mowi 0 tern kazim1erzowski. Pomewaz policJa mia- Adw. Kowalsku - Ciy w . Priytyku b ł . t . k 1 t 1t ... ~b „L 
. k" . k ~ 1"" l eł •a ·nr ""ac· . . t . . , k . . . j kl "w "'hr"'"'ścł)'"ńśkł"'h Y ,1„. irt errtowAna .... flM n ą a ~ rilA 
Ja le ~~rs1e ,rązy Y w,sród u no~ći zy• 1 _1 oru.' Je, ze nas ro_Je są mespo ome, Jest "!"1ęce . . s epu ... ...... „ "' mi w tel chwili dQ\va dla oktct•l~tlil„. 
dowsk1e1 Przytyka, ktore 'było Jeszcze Wzm?cI11ono posterunki. czy zydowskich? p N . . d \.l 
pod wrażeniem poprzednich zajść w . - J~k "!" każdy p11niedziatek - OP?- św.: - ~ie _wiem, takiemi 81'tawarnil rtew.: ~ t>, powie ~mv ...... zao 0 • 

Odrzyw<>le. Do,chocłziłv wieści, t~ włoś- włada, swiadek ~ gdy odbywały się nie interesuJę się. . . . kowa.na. , , 
cianie oko.Uczni, szcze~ólnie młodzi tól• targi, tak i tego dnia zadzwoniłem do Adw. Kowalski: ...... W 31\kh:h godzi- aw.i ~ l"oł ;todzinv. , , 
nicy pod wpływem a~itacji narodowców Przytyku, by dowiedzieć się, czy wszy- nach odbywają się targi? N'~ tem z~.trta.niA_ t~J!o ~włtd:kd !t'l§łaf~ 
zamierzają zor2anizować pochód na stko jest w porządku. O g. 1 byto jesz- św.: - od 9 ratto do j 1'0 poł. z~koncz~me _1 ptż~d pulpłt~m _st.a.fe tta• 
Przytyk i urządzić p.o~rom żydow. Dla te- cze spokojnie. Tymczasem o g. 1.30 Adw. Kowalski: - Więc o 3-ej chło- sł~P11\((Jttd~~· d 'Pósłt:!ł tunkowy Borda· 
go też często wysyłano delegacje do Ra- otrzymałem telefon, że policja zatrz1•· pi i tak już wyjeżdżają? cHWś · . P~(· a. a on esz~~k t~td t~ ~.a· 
domia zarówno do l)olicji, jak i do władz mała jakiegoś osob11ika, który uprawiał Adw Et~iuger• _ Ja to rozumiem f 0

• e.~ iptwJ. 1e~o fh!rze k 1 l 1k <> a1~i 
etatościńskich, prosząc o roztoczenie agitację wśród chłopów, przyby t~rch P inaczej . w;jeżdż;ią kiedy chcą. Ptze-. k t! .wt tia oiit al 0~~za a, ta rku<= . 
większej opieki nad mieszkańcami targ i w czasie doprowadzahia go do cicż takiej ustawy jeszcze ttlefłla która b ri.e~ e_m w po c ę, d ~ .v k poNerttn ~"!1 

Priytyka i niedopuszczenia ~o ewentu- posterunku padły strzały, było zbicgo- by nakazywała 0 godz 3 wyjeidtać. za ii; JU~ r~ ~WJ~~ l'O ~!'r ti. ł A ko C:
1
ti 

alnvGh zai.śó. wisko, policję obrzucono kamieniami i częli wyjeżdżać wskutek pogrómU ł iiu~·nzŚ llut ! /FP h rz~c~ł Y i ast· 
Następnie oskar:!ony opowiada w ia- orczykiem i że tlum zebrał si ę niedaleko a" '"lltur tego dnia n ł i .. Y • •0 sty zł 1 ~v,rze iłcida~ :_1._ y• 

k . 'b .ł ł 'ś i · .1 ' 11o t"r k · t · t K ł tł tn "' " · sza rown1ez rza y. w-paa v '" esr.• 1 sposo rote""t~ "! s.1~ zi\1 () ~ w amu "' s"' un u 1 5• ~1 am. aza_ęm u . . · św.: - No tak, to łest ta1etrte tylko kanła, fHHtiewd !!ądził, iel 'stamtąd t'adł 
9 marc:a. Gdy po-l~cia mterwe?1owała -'· ~ozpędzlć. Zł oz~ łem meldunek s~arościc od miejscowych stosu11kdw. Godzltty slrtał. Zastał tam kilku starsz\rch iyClów 
tłum r.ozproszy! si, p. o m.ie ~1e ł rut~o· I p;okuratoro~1. Starosta polecił cz~- nie są urzędowo ustalone. prtl!l'fóW!d!ił tewłi' ale btonł nie zna 
czął d~molowac. m.1es~kama l sldepy zy- kac na rozwóJ wypadków. Po upłYVfie I Adw. Margolisl - Cży J)an był w luł p t m . • ię,ł zał s n~- ~t • 
dowsk1e Oraz btć zydoW, 1ą.minUf Otrzymałem meldunek, ze Sf}O• D ytyku? ' łów. 1 t. OU~ !;}no~ kUS Vis' fJ.: tl. rz;f! 

• . . . ko1 został przywrócony. Tymczasem • rz. · . , W' .• a a • 1a n e 10 ~ne!7 Nte mlet=śmv bronij w 5 mirtut otem otrz małem telefon św.: - Owszem, kilka raz:y. . 1est11ak~ . . WI tYttt momende W)!:hiJame 
· . P ~ db · · Adw. Margolis: - Dlaczego skutki si-yb w miasteczktt przybrał.o t:mrtkt kul-

Sędzla Pfowako: ~ Czv file myśleHS• f:ii'tw~yn~ z kf rzyty,lc~, rze p yw~J!lc się t ego co się stało wyszły na złe stronie minacyjny. Swiadek widział następnie 
efo o iakiejs czynne! obronie? . . . ez Y e aw~n ? Y·. rzypu " za= polskiej . . o~kariones!,~ Zarychtę, całeJ!O z.a.pi~ni-0· 

Osk.:,~ Tak •. ah! cóż było roh1ć1 '-'" teml, ze ~oś się ztm1enk1tio l dolaktegoł połią św.: - Dlatego, te Wi€~t111itY nici rte~o. łak bie~ł. t. kłooieą w ręku i 'Ila· 
Czem mieliśmy się btonłć? . ~zy em się ~ v.os erun em. aza 0 5 ę, mają komu sprzed~wa.o swy~h artYkU- wołvwał do bicta. . 

Przew.: ~ A cży młódzh~z ~vcfowska zte Ph. oł~cztem~ Jehstl~.erwanet. Wtedy nt a łów Do Radotttla je~t zbyt daleko i nie 0dlpi~ro naticzyde1 Kło~ek zaczął rnu 
która chciała się btótiić. pre-y~C>tow·ała ycl mi~s rooiect· ajismty ~u e~ zh l pas e- kaidy może śó1'le poiwol!ć f1ł przy„ ~er· swado-wa" ł odebrał kłćftłcę. 
się cło ohronv? rup ~u 1 z 0 P~ ic an ami_ P~Jec a _em n.a · l>r1ew.: - Czv polłcia trtiała meldu· 

Osk,: - Nie. Nic mieliśmy brOili. ........ mieJs~e. Gd~smy pr~ybyh stwier,dzi- Jazd. Mk. że tydd ukrywali 'broń? 
Skąd:t~ mo~lismy Ją wzią,ć. Była wśt~d Iem_. ze stan ie.st IS~otnie ~~r~::o ~r~7:nr . Ztazn"'n·1a kom „danł„ aw.1 ~ Nie, takiel!<> ń'leldiU.rtku ni~ 
nas wielka rozpacz, ze nle tnóżen1y !S1Q Z h ~~~ttl udał~ sir przy~ rocie P ,r;r,4~ek ~ a li U było . . 
brottfć. Sz~tel!dlnie młodzi~ż byhi zroz· P~łml!smy słuzbc P r::ez. cal':\ }''J ~. qynt- pOllCJ" i Na tern przewoc1riiczący zarządził 
paczona i p-O'Wied2iała, ie tfzeha p!'~e· '.llJ~;:..: bez przerwy, gdy?_ z:irow:10 Jedna . . prze.rwę. 
tież poaląć jakiś ~h~wet. Ja był~m jed- J<„k 1 jrugą. stnna, c ~_cw·a~a. Wlr:•=z me-

1 
Na~tępny świadek t>rżodo~~ik_ 1 ~~~ Po przerw!e zatlaj~ w dalszym cią-

nym z tych, którzy pers\vadowalł, H ~· · awu~_t:iOdC'bne \' ie-.•. 1 o .e:-n. co ma fil Wo3tas, komertd~nt pos~ertttikti Pó.hCJ1. gu pytan!a adw. f.ttir.gcr. 
ptze1Jid byłoby ~~alerieitwem1 aby tde· r.nstąp1c w Przytyku opowiada, ze na w1elk1 =- Z tero Humit. który, tt'! tak powie-
wielka ~arstka miała stanąć naprzeciw DelegacJ·a· z Przytuka · targ w. ?niu 9 marca otrz~~ał pomoc z mv cleliknhtie. szedł na żvdów, wolano 
tak wtelkieg<J, rozffamłętHlcMao thurtu. s Radonna. Sam tnlał lS pohc3antów a o- 1'ić ctV 1,łfnzia na Żv!lt'lw?'• 

Adw. Kownl!!ki~ _ Czy oskarżony Przew.~ --- , Jrtk tiJ :Jyto z duleJncją trzymał jeszcze 10. Około godz. i trtrnel św. _ Nie pamiętam. 
należy do jaliiegoś ?iwiązktt? ludności Prz~· tylrnr do~ano mil, że posterunko~y Aniołek Ad-w. Petru~ewłcz: ~Czy ttaberberg 

Osk.: _ Tak, do związku Abrahama, św.: - V/ietn o tern , ze zgtnstałY chciał. wyprowadzić Ośobmka1 . któr~ jest spokojny czy awantun1ik? 
Takuba i Izaaka. Się delegacje. Do mnie JJtzychudzi!i uprawiał teror W stosunku do stragartla św. ~ Spokojnv. 

Adw. Kowalski na tę odpowiedź wi· mieszkańcy Przytyka bezpośredhio i rzy żydowskich. Tłum chclttł go Mb!C. Obrofł~a: ~A feldberg1 
docznie peszy się a po chwili zadaje py ... skarżyli się na akcję Str. Narodowego, - Udałem si~ na miejsce ~ mówi św. - Tez Spokoj!'\~· . 

·mnie: zwlaszcza na działalność Korczaka, któ- świadek - t katatem owemu o~obnłka- Sędzła Plewako:-Po strzałllch świa-
~ Gzy oskarżony talmtid czyta? . ry podobno nawoływał do pogromu. wi, jak słę połetrt ókazało był t<> Struł„ dek przeprowadził rewlzj~ w mieszka· 
Osk.: - Tak czytam, to jest bardzo Prok.: -=- Gzy niezależnie od ty>ch kowski ~ udać 8ię na l)08terunek poli· niu Lewków? 

tnqdra nauka. Jezeli pafi tnesenas mnie zajść były wypadki bicia ludnośGi w cji. ·wtedy tłum zacz~ł Wołać „tturra św. - Tak. ale nic znalazłem :iiko
kiedyś zaprosi do siebie, do ~abinetU, bę• Przytyku? na po li cię" i w tym czasie odbito tni. ~o 1'0Za. starymi rodzicami i młodą dziew 
dziemy mogli poprowadzić na ten te" SW1l -= Tak, bito Żydów i Polaków. Strzałkowskiego. Ro~p~dzili,H1Y Włtc cżYH~. 
mat dyskusję. kupujących u Żydów. ttutn. Podzielifern I'Httrot na dwie gfUJ)Y Sędzia Plewako: ·•·· A może Lewka 

Adw. Kowalski:-= A często dalegttcje Prok.: - Jakie są rezultaty bojkotu? ~le wtedy gdy zdaWb.ło sie, że nastĄpl„ byt w ttutttie, który rzucał kamienie i a-
choclziły do władz? , Sw.: - Rezultaty są te, że jest teraz to uspokojenie nie~podziewanie rozpo- ta.kował oolł~ję? . • . , 

Osk.: - Około szesc razy rirzed wy„ ccmtt mniej Żydów, a coraz więcej pol- częly się rotruchy. św. - Nie, w tvm tłumie byli sami 
padkami. . . skith straganów. l>rok.: _ z ty~h ludti. którzy ota„ chrżeścłfart~e. . . 

Adw. Kowalski: ,- Czego ządaty de- Prok.: - Od kiedy akcja bojkotów, czali posterunek, czy poinal pan kogo- Nastep111e ze~naJ~ post. An10le.k, z 
legacje od starosty? . . wzrpogf a słę? kolwiek? pierwszego korn1sanatu w R~~i:mm. 

Osk.: - Ochrony mienia. . . Sw.: = Mnieł więcej ód lutego. Św.: ~ Ni6, nikogo. . Pt~ew ,: :---- C~y pa.n ~awme1 MZeby-
Adw .. K~watski! - ,A _byl taki zw1ą- Prok.: -= W listopadżie gron1ady Sędżia J>tewako: _ A jak odbtto wat rowtliez w P~zvt'Y J..u czv tvlko te-

zek, gdzie zydzl ucZ:Yh się strzelać do chfopów szły na Odrzywoł? Strzałkowskiego? go krytycznego ~h1a? 
polaków? • ·&w.: - Tak.. · . Św.: _ Tłum nas otoczył i przybrał . ś~. -:- Jeździłem t::tm zawsze w po-

Przewodmcz:ący zwtaca uwage, te Prok.: - Więc stąd pev.;me pows!ala groźną oatawe. Skorzy8tał on ~ te· nled:tiatki. . ·< • . 

w ten s.posóh nie wołno łotmuiowa.ć PY• wersJa, że ma hyc r6w11lez zorgamzo- kazJi ~ .... , ł mi Sł" i sk~ł &ta w itd~ Priew. ~ Jakie ntrzvnu1hsc1e mstru· 
tań. warty pochód na Przytyk? 9 . ' ""rwa v •" "' ' keje t~go dnia? 

Adw. Galewicz~ ...= Ct-v pan wi~. kto ł neJpz bra°!. ' C . Św. - Oswiadczojo nam, żeby rea-
zabił Wieśntah? N d p tyklE f ~tew„ - zy ,z;opatrywano się gować, o ile przy nawoływaniu do boi· 

Osk .: - gmieszne pytanie. Skąd.fa ja. . tł za W .. rzy · 'w miesteczku w. br~n. kotu żydów agitatorzv posuną sic do 
to mc·~ę wiedzieć. SW.! - Oczyw!sc1e. . . św.: - Spec1a.lme n.te, a.le ludzie wo . czynnych wystąpie!1 lub będq niedo-

Ad~. Kowalski: _ Czv oskarżony sły Prok.: - A jaka jest teraz sytuacia góle lubią rniM broń i dlatego co mie-lptl!i~czać siłą kupujących itd. 
_:zał st.rtałv? w Przytyku? I sia,c wyławialiśmy pó kilka.naście re~. 

Osk.:-Owszem. W pewnym momen- św.: - Lepiej nie byto pod wzgle- wolwerów we wszyśtkich miejsćOwoś~l Dalszy. Cittg na str. 3·eJ. 
de pObito mnie 1asq. Dzied ~- .deJll stosunkó~. Z•"'."it:. ~-~'~ / 

• 
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Trzeci dzień procesu o zajścia w · Przytyku 
(Ciąg dalszy). go piętra wysuwa się reka z rewolwe-I Prok.: - Czy Hum wołał coś na po· NA ZACHĘCIE RABUJ,\. 

Istotnie zauważyłem na jednym z wo rem, która oddala serję strzałów. licję? .- Poszliśmy - - mówi świadek~ na 
zów siedzącego cztowieka, który Przew.: - Czy widziat pan twarz św.: - Tak. wołał na nas „żydow- ul. Warszawską. Podszedłem pod maly 
KRZYCZAŁ ABY NIE KUPO W Ać strze.Jającego? 1· skie pachołki". murowany dom. Tam rozległy się strza 

U ŻYDÓW św. - Nie, nie możm1 było dostrzec, Adw. Szumański: -- Czy świadek wi ty. Jeden z tlumu padł tuż pr,zedemną, 
i niedopuszczać kupufacych do stojących ponieważ odblask slo.ń7a był _na szyb_ie. dział tylko rękę? o dwa metry. Usunąłem się w tyt, po-
obok straganów żydowskich. Zwróci- . Przew. - A późmeJ były Jeszcze Ja- św. - Tak, czarną rekę. nieważ mnie również groziło niebezpie-
tem mu uwagę, że nie można w ten spo- kieś strzały? Adw. Szumański: -- Jakto czarną? czeństwo. 
sób postępować. A gdy on nie zaprze- św. - Owsze~. :mów padły strza- św. - Chciałem powiedzieć rękę w Spojrzałem w okno sknd padł strzał 
stał. chciałem go wyle<?;itymować. Przy- ty z na~tępnego, met~:i!k~w~ncg~ c'1 mku ~zarnym rękawi~. • i zauważyłem młodego czl0wieka w o-
brał wówczas postawę agresywną. Wo· stanowiącego wfasn,h,. ,„w1eczk1, . ? . Ad_w .. Szumansku - A twarzy pan kular~~h: . . . . . . 
bee tego zażądałem, by udał sie ze mną I Przew. - A .~to ta.m stał w okme. me widział? . · . . PoznieJ dowiedziałem s1e, ~e Jest to 
na posterunek. Ale w tym momencie św. - .Jak1s nu;zczyzna. Tw.:rzy św. - Nie mozna było zauwazyć. jLeska. Przed domem zaczął się groma· 
otoczył mnie tłum. Gdv nadszedł poste- dokładnie nie zauważyłem. Zmierzyłem I Adw.: - Proszę zaprotokutować, że 1 dzlć tłum domagający się zemsty za 
runkowy Merta razem z nim chciałem do niego z karabinu, ale wtenczas on nie można byto zauważyć twarzy. jśmierć brata. Zaczałem tłum wypierać 
aresztować teR:~ osobnika. skrył sie wewnątrz. Przew. - Nie, najwyżej można za-: aż za kościół i wtedy przyjechała policja 

Ale wtedy otocz')no nas dokota i roz . Wszedł~~ dQ mieszka~la i przeprowa protokułowa~. ż.e świctdek nie zauważył ! ~ Radomia .. Uslys~atem strzaty. Padła 
Jegty się· okrzyki: „Nie dać, odbić po li- i dz1łem ~ew1zJę .. ale nic .me znalazłem. Z twarzy. bo_ me Jest 

1 
tu wezwany. Vf cba-11ch cala sena .. ~ęk1, która trzyn~ała re

cji". Gdy wydostaliśmy się już stamtąd okna mieszkania Lew~1 strzały odua~e rakterz~ biegłego, .:<tóry m~ ~pmJnwać, i wolwer, nie w1diiałe~, ale natonuast wi
usłyszalem strzały. Jal::iś Żyd wołał byty V:- tłum. Z drugiego zaś domu me czy i;nozna byl~J lub nie mozna bylo co- działem twarz strze~a!acego w oknJe. 
że na ul. Warszawskiej · ' zauwazyłem, C'f-Y strzały brły oddane kolw1ek zau:wazy~. . I Prok. - Czy świadek pozna go? 

Ż do góry czy tez na dót na ul!cę. Następnie dosć ostr.l kontrowersJa , św. - Tak. 
RABUJĄ I BI.JA YDóW. Adw. Ettinger: - A jaka jest wyso· 1 między przewodniczącym a adw. Szu-1 Przewodniczący poleca wstać 10 o-

P.obiełtłem tam .. Po drodze spotka!em Ja- kość tego okna? I mańskim, czy świadek zeznaje zgodnie skarżonym Żydom. świadek wskazuje 
k1egos chrześci1anina ktf1ry pow1edz1ał, św. - Około 3 do 4 metrów. z trm .:-o mó•J: '. ł w śl~dztv::e. Przewod· na Leskę i mówi: -
że Żydzi biją Polaków. Udałem się na Adw. fttln~er: - W takim razie okrc niczący twierdzi, że niema sprzecznoś-1 - To ten, w okularach. 
miejsce i ślenie strzałów skierowan-,ch w tłum jest I ci. a obrońca uważa że jest, oświadcza, . Adw. Szumański z:i.daje świadkowi 
PRZEKONAŁEM SU:. ZE CHt.OPI BIJĄ zupełnie niewiarygo1ne. irdyż ręka strze że opinia sądu iż sprzeczności niema jest : kilka pytań, na które świadek odpowiada 

• . ŻYDf:>W. łającego, jak zeznała poticianci, była lek- przedwczesna, ~dyż on sie jeszcze co I że Leska po strzałach "taf w oknie i wy-
Pod wieczór uspokoiło słe to. ko pochylona. z takiej wysokości strzał do tego wypowie. glądal. Wywołało to ogólne poruszenie, 

Następnie zeznaje post. \Vt. Merta. musiałby paść na odległość 40 metrów, Na Zachacie rabu1·ą I ponieważ Jest to sprzeczne z tern. co 
Przew. - Czy w chwili aresztowa· a ulica ma zaledwie 8 mełrów szerokoś- ~ zeznawali poprzedni świadkowie. 

nia Strzałkowskieg0 wołał on coś do eł więc chyba strzał nic był skierowany 1 Przewodniczący zwraca mu uwagę, Na zakończenie zeznaj::.i, jeszcze trzej 
tłumu? do tłumu. I że niema prawa w ten sposób przema- posterunkowi policji Nowicki, Ko\:zurow 

św. - Tak, wołał do niego: „KQle- Sw. - W tym m0mencie nie było I wiać do sądu. Kontrowersja ta trwała ski i Kucharski. Nię wnoszq oni do spra· 
dzy, niema was?" Było to hasłem do już nk na ulicy. kilka minut. Skolei zeznawał świadek wy nic nowego. Zeznają zgodnie z ak· 
odbicia go. Tłum gc otoczył i zaczął Następny świadek post. W1;:grzyn o- . post. Leon Pawłowski. Opowiada raz . tern oskarżen ia i powtarzają dosłownie 
wołać: ,Bić policję, odbić polłc)ł". Drugim powiada o tern, jak to chłopi zac.:zęli się jeszcze przebieg zajść, dQdając du tego l to samo co poprzedni ~wiadkowie. Wo. 
etapem byty strzały na ul. Warszawskiej awanturować i jak z tynkowanego dom- kilka nowych szczegółów, mianowicie,1 bee tego o g. 8 w ieczorem przewodniczą 
Gdyśmy tam poszli, zauważyliśmy w ku ręka oddała strzał, a po strzałach w że przyszedł do kom1sarjatu Jakiś osob- cy odracza rozprawę do dnia dzisiejsze-
pewnym momencie. że z okna pierwsze- · tłumie padła jedna osl>ba. . nik twierdząc, ie go do g, 8 rano. 

Noti'tnik miejski 
.Na mocy nowel ustawY o ustroiu szkolnlc-

„twa w Lodzi zlikwidowane będą trzy semlnar· 
Ja nauczycielskie. Ministerstwo WR. I OP. Po· 
stanowiło utworzyć w mleśole naszem z 'PÓ· 
czątkłem przyszłego roku szkolnego pedago. 
gJum, do którego przyJmowanl będą bndydac~ I 
r;a nauczycieli po ukończeniu liceum lub S·młu 

Wybór prezydenta Zgierza 
nastł\pi w ciągu bieżącego niiesiąca. - Dotych

czas nie wpł)1nęły protesty wyborcze 
Łódź, 5 czerwca. wnieść protest w tymże okręgi.1 i doma· !-tlej w Zgierzu, w razie ich uwzslęJnie-

(k) - Onegdaj wieczorem na mu- goć się unieważnienia wyborów w ca- n'a p. WoJeworta łódzki będzie mć12ł za-klas starego typu. 
•• rach Zgierza rozplakatowane zostały łości, albo też wyboru poi;zcT.e~ólnego rządzić uzupełniające wybory w po-
• · obwieszczenia, podające do publicznej radnego. szczególnych okręgach. Narazie, jak się 

Wczoral przybył do Lodr:l dotychczai;owy wiadomości oficjalne wyniki wyborów Protesty przeciwl,'o:; wvt<"rnt!' wnosi dowiadujemy, do komisji wyborc.zej, u-
st~rosta morski w Weyherowle p. V\'.eudo: ł, do rady miejskiej i komunikujące, że się na piśmie do &łó wnej '{n;:ui~j1 wy bor- rzędującej w lokalu gimnazium pań
ktory powoła~y został na stanowisko '\tlcewo·lewentualne protesty przeciwko wybo· c.t;cj, która w termini~ J-dn:\ '"i,u po- stwowego. w Zgierzu 
Jewody łódzk1e10. P. Wendorf przeląt urzędo· · ront można składać w ciągu 7 dni, t. j. winna je przesła~ z od1){\wf~dnic11ti wy- NIE WPŁYNĘŁY ŻADNE PROTESTY. 
~anie z rąk ®h'chczasowego wleewoJcwody \do dnia 10 czerwca r. b. jaśnieniami i aktami wyl}c;n.•zemi do Po siedmiu dniach jeżeli protesty nie 
łodzkie~o p. ~otockie10, który ~rzcchodzl na Zgod.nie z odpo~iednim parągraf~m u~·z~du wojewó1zkic10 w lodzi. Wnie- wpłyną nadal, lub tei jeśli protesty nie 
stanowisko w1cew0Jewody morskiego do Wey- crdynaCJi wyborczeJ, protesty przeciw sieme protestu przeciwko wybornm będą uwzględnione _ wybory uprawo· 
berowa. 'Yyborom może wnosić conaJmnicj !aka ws\rzym?je 1:1k0;,s.tytu?~· aflie siQ nowo- mocnłą się i przełożony gmJny, p. Jan-

~: .hczba wyborców z danego ollr~gu, J:ika ·.Nyur~neJ ;auy m1ejsk~c.:1'. . . kowski, zwoła pierwsze posiedzenie no-
w lipcu rozpocz~te zostaną r>race · związane 

1 
była uprawniona do zgł.osze~1a hsty O Ile w1~c _1,,<; .i.ł wmeswne jak1cs pr•.- wowybranei rady miejskiej. 

z budową drugiego skrzydła szpitala UbeZl.'le· kandydatów. Wyborcy c1 maJEt prawo te::tv przec1w.-.c· wyborem do r:.idy mlc:- Na posiedzeniu tern radni ustalą wy-
ci;alni przy tli. ZagaJnikowel. W skrzydle łem 1 sokość poborów dla członków zarządu 
uruchomi sle 150 nowych łóżek;. Jednocieśnle N fr o n c 1· e robot n ,. czym miejskiego, Następne posiedzenie, na 
przystąpi Si<: do Wykończenia budynku przy Ul. a którem nastąpi wybór prezydenta mJa• 
Leczniczej, dokąd przeniesiona będzie l~oznlca · sta i wiceprezydenta, zwoła, zgodnie z 
dzielnicowa obwodu południowego wraz z Nowy zatarg w fabryc.e. - Delegac.1a robotników obowiązującemi przepisami, p. Woie-
apteką. Haeblera w województwie woda .ł~zki. . 

•.• . • . . .. . . , Jezeh do dma 10 czerwca nie wpłyną 
Jutro, t. J. w sobotę przed komi:;Ją poboro· . (k~ -. W !~alm Wmdma~a przy ~I. W msi:ekCJI pracv odbędzie się diis żadne protesty , jeszcze w ciągu bieżą-

wą Nr. 1 (Pierackiego lS) winni się stawić po- ;S1enk1ew1cza /;) ~J~ dochodz1lo ostatmo kon~erenc:Ja W' sprawlt: zlikwidowania cego miesiąca zostaną wybrani prezy
borowl rocznika 1915, zamieszkali na terenie s do zatargó:"', gdyz firma. nie ~~norowała stra1ku .kilkuset robotmków ziemnych, dent i wiceprezydent zarządu miejskie
komisar!atu olicłl któr eh nazwiska zacz na- : u~owy zb1<!row.eJ, stos?Ja.c mz~ze. staw- z~trudmon. ych w prywatnych przedsię-Jgo w Zgierzu. 
• 1 l't P w 1 z Y b 1 ~ k1 od obow1ązuJących 1 przewidzianych b1orstwach kanallzacyjnyclt. • 
1 ą s ę na 1 ery oraz po orow zam esz· umowa. zbiorową. 
k~li na terenie 9-go komisariatu, których naz· Onegdaj, gdy robotnicy przyszli jak 
w1ska zaczynalą się na litery A B C Ch D E FI zwykle do pracy, zastali drzwi fabryki 
włącznie. Przed komlslą poborową Nr. 2 (Piotr zamknięte. Jak się okazało, maszyny 
kows~a 157) poborowi r. 1915, zamieszkali na 

1 
zostało wywiei:ioue, Jak również towar, 

tereme 14-go komlsarJatu, których nazwiska który został przed świętami wyprodu· 
zaczyna]ą się na litery L L M N O P, kowany. 

N·eudane włamanie 
Wobec tego robotnicy zwrócili się do 

inspekcji pracy ze skargą, domagając 
się zapłacenia im naletnoścł za urloPy, 

do składu bielizny przy Uli· 2 - tygodniowe wypowiedzenie i rótnlce 
cy Piotrkowskiej 42 do stawek. 

ló~ź, 5 czer~ca. Do urzędu wojewódzkiego udała się 
(gr) - Nocy ubiegłeJ o godzinie 3-eJ wczoraj delegacja robotników fabryki 

nieznani i nieschwytani dotąd sprawcy Haeblera przy ul. Dąbrowskiej z prze· 
u~iłowali ~okonać kradzieży w składzie wodniczącym związku „Praca" p. So
bu~li~ny L1bermana przy ul. Piotrkow· chą na czele, celem interwencji w związ. 
sk1eJ 42. ku z zatargiem, który wybuchł w tej 

Złodzieje zostali spłoszeni przez noc- firmie. I 
nego dozorcę. Drzwi składu były już Delegacja przyjęta została przez p, 
otwarte, a ztodzieje znajdowali się w naczelnika Kędziers)dego, który po wy
przedsionku. Dzięki czujności dozorcy słuchaniu skargi, prz.yrzekł. wszcząć in-1 
nie doszto do kradzieży. Za zbiegtyini terwencję, Dziś ma zostać zwołana 
z toczyńcami wdrożono poszukiwania. i wspólna konferencja, celem zlikwidowa-

inia sti:aiku P~!tP.a~Yil},,egq 8~ r®QU!ikó.w, 

Ulgowe bilety do Teatru Niejsk·iego 
na sztukę "Trafika pani generałowej" 

W piątek, dnia 5 czerwca r. b. o Na mocy poniżej umieszczonego liupo
godz. 8.30 wlecz. Teatr Miejski daje nu każdy nasz Czytelnik ma prawo na· 
sensacyjną sztukę Bus Febetłeio p. t. być 2 bilety ulgowe (od 30 gr. do t zł. 
„ Trafika pani generałowej" w wykona· 85 air.). 
niu czołowych aktorów zesp<>łu. 

Kupon „Expressu" do Teatru M.iejskiego 
Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo nabyć 2 bilety 

ulgowe (od 30 gr. do 1.as) w piątek dn. 5 czerwca 
b, r. o godz. 8.Jo wiecz. 

na sztukę „Trafika pani generałowej" 
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tr~~~~a-L Milioner zrezygnował z os dJ 
12.03-12.15 Muzyka popularna - płyty. 12.15 p K ł k• I • I d , kl, • I • • 
-!2.4° A?.?ycja dl'.1 szkół (z okazji „dnia spół- • oz.ows I z ozv po anie, \V orem prost o Z\VO O iBOłB no z pracy. 
dzielcz~~1c1 dla dzieci starszych p. t. „Wszyscy I :f 

~~znr~!. s~t;1~dśre~~aja~~kJi1rie1:zei';:0w~~~ IWliBjSCB jego zajął iUŻ nowy urzt:dnik. -Dalsze plany mil jo nera łódzklBgO 
szaw1e. 1?.40-12.50 Muzyka z płyt. 12.50-
12.55 Chwilka gospodarstwa domowego. la.SS- Łódź, 5 czerwca. 
13.05 Muzyka - płyty. 13.05-13.15 Dzie11nik Jak wiadomo, glówną premję 3-pro-

ale nie zrobił tego i pozostał poprostu otrzymanie posady nawet z ~a.r., stu 
w Lodzi. kilkudziei:.ięciu złotych s ta11ow! k westJi: 

_ .. południowy. 13.15-13.27. Przerwa. centowej pożyczki inwestycyjnej W WY-
15.27-15.30 Łódzkie wiadomości giełdowe. k ' · ól 1 

Po dwuch tygodniach ponownie zglo- życia. 
sil się do swego zwierzchnika i zakomu- Podanie miljonera -zostało przychyl
nikował, że jeszcze nie może przystąpić nie potraktowane i już od wczoraj · na 
do pracy, wobec czego prosi o przedłu- opróżnionem po p. Kozłowskiemu miei· 
żenie urlopu o dalsze dwa tygodnie. Mo- scu zasiadł nowy pracownik. 

15.30-15.35 Wiadomości o eksporcie polskim. so osc1 P mi jona złotych wygrał pra-
15.35-15.45 Przegląd giełdoWY warszawski. cownik kolejowy w Łodzi p. Zygmunt 
15.45-;16.00. Rozmowa z chorymi ks. Kapelana Kozłowski, zatrudniony w dziale ekspe-

Michała Rękasa ze Lwowa. . dycji towarowej na stacji Łódź-Kaliska. 
16·00- 1?.45. I~oncert muzyki lekkiej w wyko- Na skromnym urzędniku, który przez 

namu orkiestry 56 pp. pod dyr. por. Wła-
dysława Sadowskiego (z Poznania). cale życie borykał się z losem i zarabiał 

16.45-17.00. „Skarby Polski" _ Literatura zaledwie sto kilkadziesiąt złotych mie
Polska" - odczyt II wygł. Konr

1

~d Górski, sięcznie, wiadomość o wygranej wvwar-

że urzez ten czas uspokoi się i później P. Zygmunt Kozłowski wspanialo
już będzie mógł spokojnie pełnić swe myślnie zrzekł się wszelkich pretensyj, 
obowiązki... Z dalszej pracy nie chciał zrezygnował z należnej mu za czerwiec 
zrezygnować. pensji i żegnany przez swych kolegów 

prof. U. S. B. (z Wilna). ł 
17.00-17.50. „Serenady•' w wykonaniu Orkie- a olbrzymie wrażenie. Przed trzema dniami skończył się o- opuścił biuro, w k tórem przez tyle lat 

stateczny termin urlopu miljonerą. P. zarabiał ciężką pracą na kawałek chle
Kozłowski przybył do biura w odświęt- ba. 

stry kameralnej pod dyr. Adama Hermana Tego dnia, gdy z Warszawy zakomu-
(z Krakowa). nikowano mu o łaskawym uśmiechu for-

nym garniturze i na ręce p. zawiadow- O dalszych planach p. Kozłowskiego 
cy stacji nikt nie wie. Sam miljoner nie powziął 

17·50Wł~~~ki!if:z~nik sportowy - red .• Tózeł tuny, p. Kozłowski nie mógł pracować. 
18.0CT-:-18.1.0. Pogadanka Łódzkiej Rodziny Ra- Zgłosił się do swego przełożonego i po-

d1owe1 - wygł. Jan Piotrowski. prosił O urlop na 2 tygodnie, aby ode-
lS.10-18.15 O . wszystkiem potrochu. brać pieniądze ł ochłonąć przez ten czas 

złożył podanie z prośbą o zwolnienie ifo , jeszcze ostatecznej decyzji, co zrobi z 
z pracy. ' tak znaczną sumą pieniędzy, która nara-

W podaniu swem zaznac1,vr że jako zie leży w banku i procentuje. 18.15--:-18.35. Mieczysław Karłowicz: Rapsodia z wrażenia. 
!1tewska w wyk. Ork. ~ymf. Polskiego Ra-
dja pod c_lyr. T. Mazurkiewicza _ płyty. Miljoner łódzki urlop swój spędził 

18.35-18.50. Koncert reklamowy. bardzo skromnie. Mógł wyjechać na Plo-
:ojalny obywatel rornmie, iż nieobywa- Podobno p. Kozłowski chce budować 
lP.Jshir...: czynem byłoby dalsze pozosta- dom, aby z wpływów komornianych za
wanle na swem stanowisku, podczas 

1 
pewnić sobie utrzymanie do końca ży

gdy jest wielu bezrobotnych, dla '1<órych cia i być odtąd niezależnym od nikogo.„ 
18·50-19.00. Biuro studiów rozmawia ze słucha- rydę, do Nicei, do Biarritz bez poważ-

czami Polskiego Radja. • • 
19.00-19.45. życie człowieka w pieśni. Wyko- me1szego uszczerbku dla swej kieszeni, 

ri~wca Eu~enjusz May przy fort. prof. Lud- I 
w1k Urstein. 

19.45-20.30. „W sklepie, Ha, ha, ho". Lwów. 
20.30-20.45. Dwie groteski Magdaleny Samo-

zwaniec. 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00. Pogadanka aktualna. 
21.00-2~.00. Koncert symfoniczny w wykonaniu 

0.rkiestry Symf. P. R. pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga z udziałem Ryszarda Wer'1era. 

22.00-22.05 Łódzkie wiadomości sportowe. 
22.05-22.15 Wiadomości sportowe ogólne. 
22.15-23.00. Muzyka taneczna z Ciechocinka. 

DZiś SŁUCHAMY. 
17.00 PARIS P. T. T. Koncert orkiestrowy, 
17.15 MEDJOLAN. Muzyka taneczna. 
18.00 MONACHPUM. Muzyka pol,)ularna. 
18.30 ~'!;1GLJA (Rei!. Progr.). „Monsieur B('aU· 

ca1r - opera Messagera. 

Ur I opy dla służących 
Po roku pracy - jeden tydrteń 

·•·'" - _ . . Łódź, 5 czerwci:
(kJ - Ost.atnio dochodzi często do za

targów między właścicielami mieszkali 
a strrżąc-emr, -· które domagają się urlo
pów. Wobec tego, że nie wszyscy pra
codawcy orjentują się należycie co do 
sposobu udzielania urlopów, podajemy) 
następujące informacje. ł 

Zgodnie z kodeksem zobowiązań 
każdej służącej przysługuje po rok~ 
pracy 1-tygodniowy płatny urlop, przy· 
czem pracodawca sam ustala termin wy
korzystania urlopu przez służbę do· 
mow~ , 

Poza wynagrodzeniem za urlop słu
żąca ma prawo do ekwiwalentu za wy
żywienie i mieszkanie. Wysokość tego 
ekwiwalentu uzależniona jest od wyso
kości pobieranej przez służącą pensji. 
Stawki dzienne wynoszą od 30 groszy 
do 1 ztotego. 

Nowe wynalazki łodzian 
Warsztat tkacki bez czółenek, impregnowanie mi ler}ału bez użycJa gumy 

Łódź, 5 czexwca. styk<l'ją się stale z maszynami, z ut.rud- Majster fabryczny p. Pęczkowski, 

(v) Łódź jest miastem wynalazców. nieniami w pracy, które pragną usunąć ·wynalazł nowy warsztat tkacki, który 

Niemal wciąż cLo Stowairzyszenia Popie- lub warsztaty pracy ulepszyć. Ostatnio nie posiada bocznych rzemieni, służą· 

rania Wynala·zków w Łodzi zgłaiszają się zgłoszone zostały do Stowarzyszenia wy cych do odbijania czółenka. Mechanizm 
1wynalazcy z ulepszeniami lub nowemi nalazki łodzian jak np. nowy spOsób im- nowego wynaJazku polega na użyciu 

pomysłami. preJlnowania tkanin, bez użycia gumy, magnesu, za pomocą którego przeciąga-

~ynalazcam.i są przeważnie robotni- bardzo tani i nieskomp.JikoW!any. I na iest osnowa. 
cy, majstrowie fabryczni i mechanicy, Wynalazek ten zgłosił chemik p. Gra- Ogło-szono również szere.~ drobniej

którzy z racji pełnienia swego zawodu, bowski z Rudy Paibja.nickiej. I szych wynal-azków, jak np. mydło do go-

•••••••••••llllliill••••••••••••••••m••- lenia, które nie wymaga pędzla, nowy. 

Czyś złożył dar na dozbrojenie Armii :s,~·~:.-1. grut,;, ~~~ ;vi~':i~ 1~~ 

do dyspozycH lien~ ' RYd$J ' llńłgłe10 ?1:!~t'E~::~·~=~:~~·;r.i: ~~: 

Zycie ~abjanic !Zabójca rzeźnika przed sądem 
DZIEŃ SPóLDZIELCZOśCJ. ! Michał Serafinowicz, awanturnik i zawadjaka, skazany 

W dniu 7-ym b. m. przypada „Dzień Spół- 1 • został na 10 Jat więzienia 
dzielczości" w całym kraju. ·1 L d, I D , . . . . . . . 

Potężna placówka spółdzielcza w P:i.bja!'li- . . . ó z, 5 c~enyca. J'.°r. r~ezm mJeJsk1eJ w. PabJ~mcac!1 
cach pod nazwą „Społem", posiadająca parę ' . (k.) Zgod~te z nasz,ą zapow1edz1ą, w wyrazał s!ę. o mordercy 1akna_igorzeJ, 
tysięcv członków urządza w nied7 iel urocz)'- dmu WCZOraJSZym W sądzie okręgowym ' przedstaWta]ąC go W bardzo U]emnem 

ste s~e święto. 
1

p0 nabożeiłstwie,-kl~re odbę- ' od.był się .proce~ prz~ciwk!> 42-letniemu !świetle. Jak się ok~~uje Serafinowicz by! 
dzie się 0 godzinie to-ei w kościele św Ma- M1chałow1 Serafmow1czow1, który za- znanym awanturmkiern, utrzymywał sta 

teusza, spółdzielcy udadzą się przed pomnik I strzelił swego przyjaciela Antoniego Le- ~y kontakt z męt'!-mi .. Swego czas.u krą
Niepodległości, gdzie zostanie złoiony wieniec narda. . . zyly nawet wersJ.e, ze był on zamte~e
i wygłoszone okolicznościowe przemówienie. ) 16-go marca rb., "'.' PabJamcach po- sowany 'Y sprawie ~orderstwa Te<!itla 
Nastąpi pochód przez miasto. I chowany został rzezmk Szer. W pogrze- Szlabsa. ·Zona Serafmowicza przy1ęła 

. . . . bie udział wzięto wiele osób, a m. in. wówczas winę na siebie, oświadczając, 
. .0k. ile ~~g~d~ do.pisze bpopoł~7mu t w lesie 1 liczne grono kolegów po fachu niebosz- że Szlabs usiłował ją zniewolić, wobec 

mieJS ~m o ę zie Sll~ za awa a sowarzy- czyka. Wieczorem kilku rzeźników, a czego działając w obronie własnej wy-

szonyc między nimi Michał Serafinowicz, Anto· strzeliła do niego. 

HOJNA OFIARA. ni L.enard i Władysław Pawło~s~i,. uda.- Po naradzie sąd wyniósł wyrok, ska-
w celu uczczenia 10-Iecia. .~prawowani:i. lo ~ię do lokalu Resursy Rzem1eslmczeJ, zujący 42-letniego Michała Serafinowi· 

I władzy Prezydenta Rzeczypospolitej przez Pan11. gdzie raezyłi się koniakiem. c n 10 I t • • • 
P f D kl , M . · k' k' za a a w1ęz1ema. 

radykalnie 

OGIL ro esora o ora .gnacego oscic ·iego, ie- Przy bufecie doszło do awantury. I 111••••••••••••••••• 
r~wnictwo ~łyna parowego „Spójnia" w ?abja- · $erafinowicz spoliczkował Pawłowskie· 
nicach zaofiarowało około zł. 1200 na fundusz ! go, gdy ten odmówił mu pożyczenia kił· 

~. 
obrony Państwa. . j ku złotych. Obecny przy zajściu Le· 

j _, . ..lll, • Zarząd i dyrekcja „Spójni" opodatkowała nard wypchnął Serafinowicza na kory- znalezionego trupa pod Tuszynem 
~ się do wysokości 5 proc. od pobieranych po- I tarz. . Łódź, 5 czerwca. 

~„ borów, zaś pracownicy umysłowi i fizyczni do I Po kilku minutach Serafinowicz wró- (gr) - Wczorajszy „:Express" do-

~ ~ ~ wysokości 1 proc. Dobrowolne te ofiary będą cil i zabił Lenarda kilkoma wystrzałami niósł o znalezieniu zwłok starszej kobie-

5 CZERWIEC 1936 r. potrącane przy wypłatach do końca roku ka- I z rewolweru. ty w polu pbd Tuszynem. Narazie na-

Począwszy od najwcześniejszych godzin ran- lendarzowego. I Wczoraj morderca zasiadł na ławie zwisko zmarłej i przyczyna tragicznej 

nych aż do godz. 11-ej z J:Jowodzeniem możemy Władze „Spójni" o swej uchwale zawiado- oskarżonych. Rozprawie przewodniczył śmierci nie była ustalona . 

~k~:; ~~~ 05P~:~j:efa~ż;o~~~~!y~a;zr:coe~eskoło miły pisemnie urząd star.:istwa w Łasku. 1 sędzia Merson, oskarżał prokurator Grze Obecnie dowiadujemy się, że była 
południa nie należy wyruszać w podróże mor- Czyn godny naśladowania. g-orzewski. obronę wnosił adw. Lilker. nią 63-letnia Ewa Oliwa, zam. w Kali-

skie ani wdawać się w spekulacje. Do godziny nie pod Łodzią. 
14-ei działają także ujemne wpł:ywy dla robot- Zmarła była umysłowo - chora i cier-

~~~ft a r;~d~.cz1~:f: p~i:;~r~;ó:brór~~~~ą ;;~:~ Un1·eszko·d11·w1'ony agent firmy Aflas'' 1 Pi~t~ na epilepsję. p~ ?ględzin~ch ko-
wy sercowe, nie jest to jednak odpowiednia po- „,n l mlSJl Sądowo - Jekarsk1eJ, zwtok1 wyda-
ra do zawierania związków małżeńskich. Na- ' no rodzinie z polecenia wtadz prokura-
stępne godziny przyniosą różne trudności i nie- Oszust ujęty został nuskutek listów gończych torskich. 
po;:ozumienia z osobami płci odmiennej. Do go- • 
dziny 19-ej należy unikać osób, do których nie\ Łódź, 5 czerwca. nęła mu się noga w Ło·dzi, gdz.ie również !!!a...~BAllll#B"":il_,,...mmr:•ns;;.21gmm111!21iC:;· MlBl!ll:&~„:;:„_:m.IJi!JMRi>tSQlllllim-a:!! 

mamy zaufania i nie załatwiac spraw pienięż- (gr) - Znane były policji kryminalnej poszkodował kilkadziesiąt osób. ! I PRAWO DO SZCZĘŚCIA I 
nych. Godz. 20-ta przyniesie powodzenie towa- liczne występy na teirenie oałei' Po1sk1 Oszukańczym ańentem okazał się zvskule nabywca losu z 
rzyskie i niezwyHe idee i plany na przyszłość. , 11 

, , "' • 

Między godz. 21-szą a godz iną 23-cią pan,uje rzekomego agenta firmy uAllas w War 28-letni Antor~! Gutstadt, stały mieszka- Ko'ektnru Nr. 100 
znowu !!Orszy nastrój Działają niepomyślne sza wie, który zbierał zamówienia na I niec m. Łodzi. n u » 
wpływy dla stanu zd.rowia oraz dla k?bie~ ur<;>- książki i wzamian z.a to wręczał klijen- Gutstadt został aresztowany i posta- więc 
rlzonych w stycznm i w czerwcu. W1eczor me , . d . k 't J k . , , . . k . t k . . R ' . . PRZYJDŻ 
nadaje się t akże do załatwiania brespondenc ji „om Je YI?'te„. wi Y· •a• się P0,ZIJ-ieJ 0 a wm~y w s. an os -arzem~. ?wnocz~sme WYBIERZ swój los i 

ani .do z~w ieramó znajomości 7. .:isobami płc i j zało, k~ity te ~yly bezwart<>sc1owe, a bo;viem roze.słano za mm hst~ g~ncze, ZWYCIĘŻ w walce 0 byt. 
odmie?neJ . . . „pobory wynosiły od 5-20 złotych. ktore go dosięgły w naszern m1eśc1e. LOSY DO 1-szel KLASY 

Dziecko dZIS urodzone - 0 ~wois!ym ch~rak I Cały szereg poszkodowanych zgh·szał 1 Sąd skazał nieuczciwego inkasenh poleca 
lerze, łatwo ulega wpływom innych, pos iada · · l d · . 1 • „ A b łl 3 l t • • · Kolektura Nr. 100, Oddział w Łodzi 
zdolności literac1·ie, w wieku doi'rzałym bdóe się m.erna;. co zien w P.o.ucp. g. ent Y, na a a w1ęz1en1cr.. A d 

Il- • -'- _ n rzeja 2 „Promień". 
przechodziło ciężkie doświadczena losu. nairazie lUeU.'\;ilW}'ilny, az rwreszcie ·. ~w~· iil••llliiiililiiiiillillii.iiiiiiiiiiilil••••• 

Ustalen!e tożsamości 



-
Napisał specjalnie dla „.Expressu•: Bogdan Lot. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

270 
„ 

51 
1· 1:--1 

Te salonowe panienki lubią brutali, ale - Nic nie wiem ... Tyle tylko wiem, w-0lnicą.„ Może pan wroc1c narazie do ca ... On jednak słuchał ją ~pokojnie, 
proste, niezepsute dziewczyny wolą że po pana przyszli.„ 1 swoich gości„. z dziwnym uśmiechem na wargach, nie 
dżentelmenów ... Trudno mi będzie uda- - I co?.„ I Justyn złapał go za ramię. przerywając jej ani słowem. 
wać takie łagodne zwierzątko, no ale - Nie wiem„. Ten policjant rozma- · - Co pan zamierza zrobić? - za- Dopiero gdy umilkła, zbliżył się do 
trzeba, bo ta JJokoióweczka warta jest wia z panem... : wołał z przestrachem. niej i rzekł, akcentując dobitnie każdą 
sta:-ań i zachodu. O key, weź się w cugle, - Z Justynem?... ~ - Nie pańska rzecz„. Puść pan rękę. sylabę: 
Arturze frankenstein, żebyś sobie nie - Tak... I zostawił osłupiałego Justyna i po- - Suchaj, mała ... Muszę z tobą po-
nawalił, jak z tamtą Wiktą ... monologo- - Mhm... szedł do kuchni. Magdę zastał siedzącą mówić o ważnych dla ciebie sprawach.„ 
wat w duchu. Frankenstein spojrzał na wyjściowe r.a stołku i zamyśloną nad czemś głębo- - Ja nie mogę ... mnie nie wolno ... 

A Magda stała w miejscu, Jak przy- drzwi kuchenne. Pochwyciła jcg-0 spoj- ko. Gdy go uj•rzała, zerwała się z miejsca - Nie przerywaj„. - skarcił ją dość 
k~ta, i spoglądała nań urzeczonym wzro 1 rzenie. . 1 _ zdumiona bardzo. ostro. - Jutro spotkamy się, uobrze? ... 
k1em. - Che~ pan tędy wyJść? .. _. . . ! - No, i znów pan przyszedł? ... - - J~··· . . . 

- Poco pan tu przyszedł do kuchni? - WyJdę tę~y ... - odp.0~1edziat.me- wzruszyła ramionami. .- Nie pr~erywa~„. Przy1dz1esz na 
_wyszeptała wreszcie. dbale. - Albo. me.„ - ~n:1enił zdanie.- · _ Ano tak... Wilczą 99, ~1~szkama, 4.:. ~a tam będę 

_ Do ciebie, moja mała ... _ odpowie Zobaczę, co się tam dz1e3e... I - Nie zabrali pana na posterunek? ... czekał n.a c1eb1e .... Bac suę me.mas~ cze-
dział lagodnie. - Dobrze„. - odetchnęła z ulgą.-'.- zdziwiła się... I ~o, bo. me bę~ę ~am, . rozumiesz .... To 

- Do mnie?.„ Nie chcę, żeby państwo widzieli pana u ' - Nie... A dlaczego mieliby za- Jest mieszkam~ teJ pam, co do was cz~-
- Ano tak. .. Dziwi cię to?... mnie w kuchni... , brać?... sto przychodzi?. Znasz, mata, pamą 
- Ja nie rozumiem, oo to znaczy... Frankenstein opuścH kuchnię i udał · - Tak myślę ... Jak po pana przyszli, Grant, P.rawd~. ··· 

'-· mówiła zmieszana. - Potrzeba coś się w stronę salonu. Po chwili stanął w to powinni zabrać... - Nie ... me zna~„„ . 
panu? To ja panu zaniosę do pokoju... I progu drzwi, wiodących do przedpokoju.! .- A skąd wiesz, że po mnie przy- .-: _Ja~to? Przecie ona tu przychodzi. 

N. · · t b , · h Magda dobrze go poinformowała· Justyn szh?.... Dz1s1aJ tez była ... 
- ]C m1 rne po rze a ... - usm1ec - . . . , . . · I N'b t k 1 d I p t . - Nie znam nął się._ Do ciebie przyszedłem„. Nie rozmawiał z Jak1ms pohcJantem. Uszu - . 1 Y a1 

• ~yg ą a o... ~ta s11ę ··· . 
wierzysz? Frankensteina dobiegł urywek rozmowy: . ten policjant o Jakiegoś awanturmka... - Ta„ co z tym przys~mym panem 

· ··: · · · T · t · k ' ś ł ·1· f' · l 1' - Toś pomyślała odrazu z· e tym przychodzi„ .. z Łubkowskim ... - Pan zartuJe ze mnie a Ja me mam - o Jes Ja 1 z ·os iwy 1g1e , proszę . . . . . • . z k' ? 
M d Ć h b' ó ·1 J t · t k 1 awanturmk1em mkt mny me moze być, - 1m. ··· czasu„. uszę po a er atę... p~na ... - ~ W! us yn~ zywo ges Y u- i t lk · ? Magda zbladła raptownie i zachwiała 

- To zanieś herbatę, ja tu na ciebie luJąc. - N~kt ~ie dzwoml z mego telefo-1. Y ~JA_~·~ tak... sie na nogach. Serce jej przestaio bić na 
zaczekam... I ~u do komi.sariat~.„ Pocoby to komu .by- _ A dl ś k ,, ł ? chwilę, poczem rozhuśtało się w pier-w teJ· chwili zadźwięczał niecierpli-1 fo? ... Bawimy się wszyscy spokoJnie,j B a~dze.g~ ta pomys,a a.··· s1·ach iak dz"7\f"\n . · . ikt 'k · b'ł k d , · - o w1 zia1am, co pan z tamtym • ~ vvv „. wie dzwonek, ~zywaJą~y panne;: słuzącą. 11: m o~u me .zro 1 ~zyw } ' więc ... panem zrobił... · Czy dobrze slyszała, czy dobrze zro-

- To mme wołaJą... - drgnęła I me rozTumiemk' nd1e roz~,m1emó ... ·1 . . Jl - Z kórym? - ścignął brwi. . zumiała, co ten pan mówił? ..• 
Magda. - en, to zwon11, m w1, ze Ja- _ Pan ru· ż w·e któ ~t . Łubkowski Łubkowski? ... 

---: No to idź:·· kiś awa~turn.ik wdarł się d'o miesz~ani~. I go pan pobiL. 
1 

' z rym ... "' raszme . }e~, o k.tó~y~ do .dziś dnia ~poi;n-
N1e mogla się zdecydować, ale gdyl - Nie, me... zaprzeczył energ1czme I _ Aha _ zrozumiał 0 cz em ona mec me moze, mimo, iż spotkała Ją z Je-

z~dz~o~i~no .!?oraz drugi - jeszcze nie- J~styn. - !o j~kieś nieporozumieni>e .... mówi. Zasi~żył sobie na t~„. żal ci go? ... go str?~Y taka okrutna krzywda? .... Czy 
_ c~erphw1e.J, mz przedt.em, wyszła szyb-, Nrc o tern m~ wie~.„ . . . . _ Nie, bo ja go nie lubię„ to mozhwe, by on tu przychodził? .. . 
;~.im krokie!ll z kuc~m. Zostawszy ~am, . - \\:' takm~_raz1e me pozostaJe m1 me I _ To go dobue znasz?... Co to ma znaczyć_? ... A może on przy 
r.rarrke~ste1~ obmyslał naprędce da,szy mnegio, Jak póJsć.:. - odrzekł posterun-1 " _ A znam, bo często tu przychodzi. ~la~ tego pana d~ nieJ? ... Wstąpilo w ni'ą 
f?tan dz1atama. - kowy, przykładaJąc dłoń do daszka. -, _ Dlaczego go nie lublsz? Jakieś dziwne, nieokreślone uczucie -

Teraz - nie!lla se~~ gadać z dz!ew- Dowi.dzenia... - skierował się ku - E, tam ... Nie warto gad.~ć.„ ni t? radość, ni .to ból, chociaż tak, jak-
czyną, trze.ba się z n.1ą J~oś .umówić. drzw10~. „ . . . _ No, mów, mów. Ciekaw jestem, by Je?no i dru~1e ra~em... Je.szcze raz 

Ale gdzie? ... Pow1edzreć, zeby przy- Po Jego wyJsc_1u zau:wazyl dopiero dlaczego nie lubisz takiego przystojnego powtorzył~ drzące~1 wargami: . 
szla dio n~ego do hotelu na Żelazną? ' Justyn franken~te1.na, stoJ~cego n~ pro- pana... - Z kim? ... <;> kam pan ~ów1?:„ 
Spłosz~ s1ę odra~u - niema co ... Na uli- gu. SpoJrzal nan szklanem1. ocz~!m, po- _ Bo zawsze, kiedy tu przychodzi, - Łubkowski ... To nazWli1sko Jest ci 
cy- mewygiodme. t~rł n;rwowo. podbródek, 1 zbhzywszy to mnie zaczepia... znane? ... 

Gdy się tak zastanawiał, przyszło mu1 się don, rzekł. . . - Aha ... A nie lubis.z, jak ciebie kto - Znane, znane, ~roszę ~ana .... -
do głowy, żeby umów.ić się z nią u Łub- - Słysza! ~an, .co mu P?Wt~dzia1~m? zaczepia?... wyb~chnęła ~~altown1Je, choc chc1ała 
kowskiiegio. Coprawda, Łubkows.k: nie ,T_Ylko dlatego, ze me ~h~ę, ~e me lueię t~ - Nie lubię ... - zaczerwieniła się mówić spi0ko}~ie. 
mieszka u siebie, ale u tej starszej pani, kic~ hec ... Mam n~dzie1ę, ze. pan c:ce?t po same uszy. . ~ra~kenstem zmarszczył czoł~, snu-
cóż to jednak szkodzi? ... Truk będzie naj- moJą dobrą wolę i ... nareszcie ... póJdz1e _ A gdybym jc1. ciebie zaczepił?... Jąc Jakieś dom~sly. To ~ob!Ze, ze Ollil; 
lepiej... stąd... • . - Teżbym pana nie !ubita ... Mnie się zna ~ubkows~1ego: ~godzi s1~ prędze] 

- O key!. .. - zaakceptowat ten po- - ęardzo . ladnne pan . postąpił... takie rzeczy nie podobają... przyJs~ d? !111eszkama na W·1,czą. 
mysi. -- uśm1echn.ął ~1ę Fra111kenstem. ~ To znaczy, że teraz mnie lubisz, ~oze JUZ t~m: zresztą, bywała? ... 

Gdy po ki'l!ku minutach Magda wró- :-- .No w1dz1 pan ... A teraz pan stąd co?... Nie - to me Jest prawdopod?bne -
ciła do kuchni, twarz miała biadą, a oczy WYJd!z1e, prawda?... _ Ani lubię, ani nie lubię... ze względu na Grantową, która Jest na-
nrzestraszone. . - ~ostałbym dłużej, ale nudno tu _ Jak tak mówisz, to wychodzi na pewno z~drosna ~ s~ego kochainka:„ 

_ Co się stalo? _ zapytał jej. d1abelme... to, że mnie lubisz... W, k.azdym razi~ nie ulega wątph-
Odpowiedziała lękliwie: . - Bar~z,o nudn?, .bardz.o nudno ... - - Nie, niile .... _ cofnęła się 0 krok, w-0śCJ1, ze ~oś tę dz11e~zynę łączy z 
- Niech pan stąd wyjdziire, niech pan podchwycił skwapliwie Justyn. jakby przewidywala zaczepkę. - Ja ~1:1bkowsk!im. - to ~aJe się .Po.zna„ po 

wyjdzie... Frankenstein przyjrzał mu się przez nawet o takich rzeczach rozmawiać nie J'eJ. z~chowamu. Uśmiechnął się 1 powie-
~ Bo co?... szparki zmrużonych łJOwiek, poczem p-0- lubię, więc niech pan stąd wyjdzie ... Jak dział. . . . . 
-Tam„. tam... poHcja przyszła po kiwał z politowaniem głową i powie- to wypada, żeby pan siedział u mnie w . - Jut~? Jest me.dzaela ... O któreJ mo-

pana... dział: kuchni. .. Tak nie powinnio być, ja mogę zesz przyJsć na Willczą? .. . 
Przygryzł wargi, zmieniwszy się nie- - NiecNugo pożegnam się z panem mieć o to wymówkii od państwa ... 

co na twarzy. i pańskimi miłymi gośćmi.„ Niedługo, bo Mówiła szyb'lw, pośpiesznie, jakby (Dalszv ciąg jutro) 
- To on zawołał policję?- mmKnąl. muszę jeszcze ooś załatwić z pańską nie obawiał.a się, że nie wysłucha jej do koń 

Przqqodq bezrobotneqo «ubq 

Znalazł Kuba gdzieś organk) 
Więc gra na nich przez dzień cały, 
Lecz go zbeształ Bonifacy, 
Wytrzeszcząląc groźnie a:ały. 

Ale Kuba, znany cwaniak, 
Pożartować miał ochotę, 

Więc nie mówiąc ani słowa. 
l(upll kłódkę za cJwa złółe. · 

Potem pełen animuszu 
Wnet zabiera się do pracy 
I zakłada na drzwiach kłódkę, 

By wY!ść nie móa:ł Bonifacy. 

Teraz Kuba na organkach 
Cały dzień bez przeszkód ryczy, 
A nieszczęsny Bonifacy 
Wścł*-1 się Jak pies na smycą! (C. d. n.} 
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N I. e· kl . d 1 k OSTATNIE DNI TANIEGO TYGODNIA z wy e por w a n Ie z e c a w nied~l;E!'!!~~ !!~!~!~~sezonu zi-
mowe40 Teatru Miejskiego, który w najbliższych 

Tragiczne przeJŚCia kobiety, podstępnie. umieszczonej t:iazcht;~zeo;:~i:~ra d~b~t::uc;~~&z~it~t! z:aią~: 
kl d i dl ł 

atatnie przedstawienia do minimum. Ujrzymy: 
W Z8 8 Z C 8 UmyS OWO Chorych w pie.tek „Trafikę pani generałowej", w sobotę 

W 4 P 
o godz. 8.30 wiecz. i w niedzielę o godz. 12-ej 

arszawa. czerwoa. yzel w roku. 1933 umieścił żonę skieJ, porywając jej dziecko. „Maturę" a w niedzielę. o godz. 4-ej popoł. sen-
Niezwvkłe zameldowanie złożyła podstępem w szpitalu dla umysłowo cho Wszelkie poszukiwania za nie.ro nie sację Ayn Randa „Kto zabił" z Janem BCJnec· 

wczoraj na policji Maria Dorwnar Zapol- 11ch,. składając. przytem fałszywe zezna- dały na'l'azie rezultatt.u. kim. Ceny na wszystkie te widowiska od 30 

ska. Oświa:dczyfa ona, że przyszła do nie, Jakoby usiłowaa Ona zamordować groszy do 1.
85

· 
jej mieszkania iakaś niewiasta i korzy- jego przyjaciółkę, Marję Betcherównę. ~ CYRULIK WARSZAWSKI W TEATRZE 

stając z tego, że Zapolska była nieubra· Po traymiesięcznym pobycie w szpii- LEKARZ-DENTYSTA MIEJSKIM. 
na, porwała jej dziecko i zbie~a. tału ZapO'lska zdotała zbiec. F. K 

0
Pc1. 0 w 5 ka Jut w nie~~iel~ o godz. 8.30 wiec.z. wystąpi 

Za ołsk · · d ł · • p l ł . . w Teatrze M1e1sk1m słynny kabaret literacki -
. P a osw1a czy a, ze porwame yze z ,ozył wowczas na swą żonę "Cyrulik•' pod kierownictwem i dyrekcją hy-

dz.1ecka z?stało spowodo,wane przez jej skargę do prokuratora domaigając się Przyjmuje od 9~3-el. deryka Jarosego. Najlepszy gatunek prawdii-
męża, Feliksa Pyzela, z którym od kijkur-osadzenia jej w szpital~ dla umysłowo ODAiqSKA .37, tel. 232-55 wego humo~ .. najbard~iej cięta satyra, świetni 

1 • • • • ~· • • • I PIOTRKOWSKA 294.. tel. 122-89. sym, Olszą i Rentgenem na czele sprawiają, te lat :uż prorwadzi zaciekłą walkę l ch.,.......•ch I od 4 - 7-eJ w Lecznicy, . aktorzy z Z1m1ńską żehchowsk~. Ternee, Jaros-

Sprawa ta przed }nlku laty odbiła się Skairgę tę 1e.dnak władze odrzuciły. ' I publiczność bawi się świetnie i wraca po raz 
głośnern echem na łamach pism. _ Obecnie PJ7;el zemścił się na Zap0l- ••HHeeeeeM.e•••••••MM•„••• drugi i~eci na ten sam program. 

BALSAMtczNA or. HENRYKOWSKI Dr. JAKOBSON O H li t t dł ::-~d. Wołkowyski SIL oo"CIG Specjalista chorób skórnych, CHOR. CHIRURGICZNE r. . u sz il spec. cbor. wenerycznych, skórnych 
. ~ GĄSECKIEGO wenerycznych i seksualnych (spec. chlrurgja kostna) AKUSZER·GINEKOLOG i seksualnych 

lla'lll!lllllUI •· -· (Z KOGUTKI EM) TRAUGUTTA 9, tel. 262·98~ powrócił mieszka obecnie Ceg'1e1n·1ana 11 tel 238·02 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. l ś wlęta od 9-12.30 D S ł I' 22 ZACHODł'llA 68. Tel. 129·52 I • ~ra Z er Inga Przyimuie od 9_ 11 I od 5-7 wlecz od 8-12 l od 4.9 w niedz. l święta od 9-1 

Dr. med. tel. 174·42 '-------------

odciski, które po tej kqpieli M TAUBENHAUSDr E aKKaRTLECZrtlCA OMEGAH S•DuO~Rac ... „, , 
dalq się usunQć. nawet paznokciem. • .. a • U U Ci r.. ó W N A 9, tel. 142-42 • lł!il ••• nw. 
Prze PI s użycia na opo~awanlu. AKUSZER • GINEKOLOG CHOR. WENERYCZNE I Sl(ÓRNf. Przyjmują lekarze we wszy•tklcb spe CHOROBY SKORNE I WENf.RYCZNB 

CZ ICA 
Przyjmuje od 8-9 r. i 4--S w. PrzeDrowadzil s'ę na ul. clalnoścłach· - Anal!zy. Roentgen. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-61-

z g ~ k }J tel. PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. ~d .. 9-1_. od. 5-9 pp, lerS a 246-09 Przyjmuje od l2-l i od 5.30 do 8 w Porada a zl w n1edz1ele 1 św 1eta od 10-1. 

ze stałemi łóżkami DLA CHORYCH na D Kl k DR. MED. o N ii o w •. a· z· s k •. GARNITURY- najelegantsze szyj~ p~ 
USZY, NOS, GARDŁO i PŁUCA r acz ow 21\n K - k'" r. '.... 40 zł. Dyplom?wan~ z~kład kraw1eck1 
PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127·81, • U ~ OP"IO\VS I Spec). chor. wenerycznych, skórnych S. Pastawelsk1, Cegielniana 23, front. 

od 9 r.-2 P• 4-8 wiecz. przyjmuje POLOŻNICTWO J CHOROBY ..: • Y • I seksualnych l\NGIELSK.IEGO konwersacll I litera-
Or. Z. Rakowski· Wezwania na miasto KOBIECE. ANDRZEJA S, telefon 159-.W tury udziela rutynowany nauczyciel. 

Przy lecznicy - gabinet Roentgena PIOTRKOWSKA 99, teł. 213-66. Cidańska 37, tel. 232-55 Przyjmuje od &-11 rano i od 5-9 Ut. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front, co 
do wszelkich prze:jwietlań i zdjęć. przyjmuje codz. od 10-12 i 5- 8 wiecz przyjmuje od 7-S·cl wiecz. w niedziele I święta 9-12. •Jzlennie zastać od godz. 4-8 po ool. 

-; . Ostatnie 2 dnil 

~. „~... Ei FRANCISZKA 6AAL ~ ~~~i~ !.~wi~s~p! h~ru~d!" 
· · . ~ ~ ANONS! Nast: program: ,,Oskarżam Cit: Matkol" (Le Maternelle) 
.~~~ 

N 
" o 

Do. 

lD 

DZ1$ UROCZYSTA PREMJERA! "O 

A POLIS~ N . 
(Bengali na morzu) 

l'ilm, który wprawił w zdumienie śwfat! 
reż. ERNEST LUBICZ. 
w rol. gł, R.YSZARD CR.OMWfLL. 

tJt.llndrz~j ŻolisAi hojny: Prócz pereł (które nawiasem mó- który rozdziela nas na tak długo! 
Kochanek okazał sie niezwykle I Ach, ten przeklęty bra~ gotówki, 

wiąc nabył okazyjnie za sumę pięćdzie- Szalenie tęskni.ę za Tobą i czekam 

I si·ęciu tysięcy złotych od jednego ze I niecierpliwie chwili, kiedy znów przy-
swoich zrujnowanych przyjaciół, księcia cisnę Ctę do serca. 
X), ofiarował tancerce dwa kosztowne Całuję Cię mocno. 
futra i pospłacał olbn~ymie dtugi, jakie I Twój smutny i stęsknion~ 
lekkomyślna k<>bieta porobiła w mię-1 Ryszard. 

Ich pierwsza miłość 
101) Pow•eśt spółczesna rl.M dzyczasie u swoich krawczyn i mod~ Hrabin.a Grotomirska, otrzymawszy 

se P niarek. powyższy list, bez namysłu prz.esłala 

Danuta Kresińska, E'kspedjcmlka w mĄ· zapytała wreszcie. _ Klejnot ten kosz- - Masz bardzo nawoczes·ną linję mężow.i dwadzi.eścia pięć tysięcy zło-
;~:J~i~ow~!:~atnym Jana Zarygza zostaje tuje chyba majątek. ciała ~ ośw1a4czył raz hrabia po~czas t~c~, które 6~ przepuścił znow?•. spel-

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na Ryszard był mocno cyniczny, kiedy gdy ~ochanka Jego priechad~ta s.ię po rnaJąc. wszelkie kaprysy swoJeJ ko-
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- przyznał swojej kochanice, że otrzymał pokOJU. I chank.1. . . 
sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. dziś od swej żony sto tysięcy złotych ty- Tancerka westchnęła . W~od~c szal·<;>ny tryb zyc1a po upły-

0 spotkaniach tych ó'lwiadu!e się na- ł k I ó k - wie mew elu dn b ! ł rzeczony DauuAki Sian.daw Reczy:.iski i po tu em pożycz i. Złośliwie mówił: - c ż z tego, s oro mam tak strasz l 1 zmuszony y zaape o-
gwaltownej scenie zrywa z ukochaną, nie - Miałem obrucić tę sumę na rato- nie niemodne auto Do mojej sylwetki wać znowu do kieszeni swojej małżonki. 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem 9~ zu· wanie m<>jego majątku. Lecz powiedz,' stosowne by loby inne o bardziej smukłej Tym ra~em Julja - stęskniona nie-
pełme platoniczne. czy ze wszystkiego, co posiadam, naj- linji Te nowe modele „Buicka" to praw· w~powiedzi~nl~ za Rysz~:~em - przy 

Kresińska po wiei\! przygodach pozoaie · k d b d 1 · w10zła mu p1en ąd e osob taiemnicze~o dżentelmena: Karola Ornicza w1ę szem mojem o rem nie jesteś wła~ ziwe poematy e eganCJi wytworności, . 1 z · 1sc1~. . 
który kuDule wieś Rychłowo, ani..,.iuJąc sta śn~e ty? I dlatego też z.a pienh;\dze, otrzy przy której karoseria mego wozu wy~ Hrab11a zasko~zo~y ?Yl Jej przyJaz-
rego Kre:;ińskiego na administratora. mane od żony postanowiłem ratować .... gląda jak ar'ka Noego dem t~k b~rdzo, ze me taił złegc humoru. 

Orlicz, ciężko chory, żeni sie z Daniuslą. twoją miłość. Pachnąca, pooętna pochyliła. się nad JulJa me. mogła tego ni~ . . wyczuć. 
. _ Zaglądnął jej wymownie w oczy: kochankiem i diokończyla przymilnie: N~we~ powitalny poc~lu~ek, Jak1m przy-

Perły były rzecz.ywiśde piękne, - I powiedz czy nie udało mi - Kup nowe auto swojej biednej w11tał Ją Ryszarid .byl Jakiś zupełnie inny: 
kiedy leżały na tle białego wnętrza sa- się to? ' Norze! . ja'kgdyby sztucmiy i wymuszony. 
fjanowego. pudeł'ka. Tera~ jednak, . gdy P-0całowała go mocno. I hrabia kupił jej nowy samochód. Patriiyla na niego z wyrzutem: 
znala~ly się p~ ml:<Jdem c1~le kobiety, - .Udało ci się to naj~up~łniej ... Te- Lecz wydatki te opróżniły do szczętu - Nie tak c~low.af.eś mnie dawniej, 
~rzy Jego s~1~deJ. kari:ac11„ stały ~ię raz! kiedy prz.ek?Ilałam s1e •. z.e kochasz kieszeń lekkQtnyślnego arystokraty. - szep.neła zawied.ziona. 
Jeszcze ?ardz1eJ rózowe! Jeszcz~ bardziej m~e rzeczyw1śc1e, będę JUZ rozsąd- Rad nie rad zaapelować musiał d<> żony. Zrnarszc~yl brw~. . . . . 
połyskuJące: połyskuJące Jak oczy nieJsza. L11S. t który do n· . . ł b t ł ·- Bo tez dawmeJ me mi.alem takich 

śl. . . t k. 1 d . . p ' ie1 nap1sa Y pe en kłopotó J k b . k l uszczę .1w1on.eJ. ancer 1, spog ą aJąceJ ocatunki jej stawały się coraz go- serdecznośc· i czułośc" a k • t · . w, a o e~me :-- mrn. ną pa-
na swoie odb1c1,e w lustrze. rętsze... charakterys~czn 11 t ?nczy się sępme. - Czy s~dz1sz, ze takie usta-

Wreszcie Nora ocknęła się ze swej W tym samym momencie tam, w pa- . ym zwro em. w1czne tar~owame si~ z :Vierz~cielami 
adoracji i, podbiegłszy do przyjaciela, łacu smolarskim młoda hrabina Julia eh ?aib'1 Wl~S~ d~b~~· jak ~ardzo 1 ~onferencJe z .P~awn1~am1. do~aJą czło-
zarzucifa mu ramiona na szyję. \vpatrywała się w fotografię swego mę- b ci dl Y~ ~ tonczy . z ter;i1 ,Pćrz~- wiekowi

1 fantazJ~ 1 .chęci do zyc1a? ... Ach, 
- Ach, jakżeż ci mam dziękować - ża, a oczy jej mówiły: rzy emi m e~esami, a zna.ez s.ię gdyby1!1 mógł, cisnąłbym to wszystko 

gorączkowała się, okrywając mu twarz - Wróć do mnie prędko, mój jedy- z.n~~ prd1 ~obie ~ S1!1olra~h .. Jed- w kąt 1 zaszył się gdzieś w lisia dziurę, 
pocałunkami. r.y, bo bardzo, ale to bardzo stęskniłam ~fe ze r:c a . usGd bo ram .a e interesy ~że~y przespać resztę tego parszywego 

Ryszard uśmiechnął się'. s1ę za tobą!... pus zaJą: , . Y ~m m1at. dodatko- zyc1a. . . 
- Po.prostu nie marudź nigdy i nie <: I czyste jej usta .~ałowały zimne ~f1!1y!~~:z.:s~~ ~1)~dn~~~;~ajb~~ tci~~śbra zaskocwna była Jego gwat-

~trącaj się .zana~to .mi.ędzy mnie a ma~ą ~zklo oprawy fotografa. dziej natrętnych wierzycieli i mógł- - M.6i ty b', d k 1 _ ł k l 

zonę Bo w1erzaJ m1 ze wszyscy troJe b t h · t , d c· . ie a u. pog aSt ata go ·ci · t ·'I ·1 · · ' Rozdział pięćdziesiąty siódmy, ym na yc mias., wmeac .. ·J .1eb1e. matezynym niemal ruchem po twarzy-
WYJ z1e~Y. n~ ,e1!1 Ja rna! ep1eJ. { · I A tak muszę tkw1c na m1eJ~cu 1 wy- zaciśnH zęby i pocierp jeszcze troch 

Ręce }CJ p1esc1ry dalcJ chłodne , okrą- I ZŁA KOBIETA cierać sobą n. ajrozmaitsze kancelarje a zobaczy~z · e . t'k t · . · ~· 
de perły. . • . . I' . Caly. ?zień pozostał hrabia w stolicy, adwokatów, którzy pompują z czło- lepiej. ' z wszys 

0 
u OZ} się naJ-

- .S~!\d .WZJ8te.s j:y;le_ pl&ijJ.~~ = -~esgG. .S~-~ 1'1:~ ~~ DJ.by, ~ 1n&1sz,: • • ·' ~-.;; I !tfł# lJ!k~* 



IID 
Admira Reprezentacja Polski 4:0 (1:0) Władysław Karaslak 

Słaba gra drużyny polskie).~ Pomec najlepszą czę-cią zespołu 
. . '\Varszawa, 5 ce:erwca Je Siczepaniak; a W ostała Matb11. W I wyltorz:ytdatt)'Ub (>rzez hal)a.stnłków 

Piłkatże polscy stanęli w dniu dzi· 5-ei mih. Stroiber 1>rzerywa się pięknłt.! polśkich. W 35„ę) nurt. ulega Madejskil 
siejszym do ostatecznej przedollmpii- ł strzela o odrobinę w aut. W minutę kotltuzji i żfnUszony jest opuścić bołsko 
ski ei ełłminacji. Egzamin wypadł znacz t>óźnie) Han eman mUa Stczepańlaka, ł Zastępuje gó fam~. W 40-eJ min. Bi can , 
nie gorzej, nit się spodziewano. ~o me- ~entruje do Yógla I, który zdobywa . dttl I tniia _Dytkę, Sztzet;>aniaka · i Martynę,\ 
czu z Chelseą wmawiano w druzynę re gą bramkę. W 10-ej min. ratuje Badura , strzelałąc trzeGlą bramkę, a w dwie 

· prezentacyjną dobrą koncepcJę gry i 1 w sytuacji niemal beznadżieińef. fJruży minuty póżtileJ Vogel Il ustata \'vVnik 
cały szereg innych plusów. Tymczasem! na polska opada zupełnie ze sił. W 15•ej duła. 
„prozaiczna" Admir~ . rozwiała dziś min. broni ~a.deiski ładnie stt~eiotty Sędziował b. dobrze p. Schneider z 
wszystkie złudzenia 1 przekreślił~ na-1 rzut wolny. Kilka sytua~yj źOstaJe nie„ Krakowa. 
dzieje na wyjazd na OlirttpJadę. To co •• ee i + · · · · · · · · ih · T - · n · r · · I - · • -- •••Ei• == 
~~!~fl1k~1:1:a~~ p~:~!~ani~e~e~:~~~ja BOCSkilY pokonany \V StanłSl".\VDWiB Drużyna polska po weiś~iu na bois- · · q 
ko powitana została I eniuzjastycznie w ęgrzy przegrywają mecz z Reveirą 
przez 10 tysięcy widiow, a po meczu _ . · . · . . . __ . _ . . _ ._ . . . 
została w. y.gwiT.dana. Początkowo szło ~~. meczu z LKS•em . węgicrskl _ Hucskay ole 1:1rzebyeła. Mtł~lar oo Jeil11ak skapitulować w I cbch dzić bodzie na meczu Adtnlra„tKS 

• r· l wroc1ł jeszcze do swych rodzinnych 1>ideuy, końcu i nte0z ten wYgtalt węgrzy w stUsunA • • 0 " , - • • • 
naszym reprezenla~to"? Jako t~k?·. N!e lecz udał się na mały oBJazd ośrodków prówii1-' ku 6:3. . • 1ubtlcusz 20-letmej gry w piłkę iliOZną. 
na długo starczyło 1m Jednak sił 1 sw1el cJonalnych. . I . firugie spotkanie rozegrał zespół węgierski I 
żości. Reprezentanći nasi imponowali . W środę rozegrali węgr:iy spotkanie w tu- ! w ctwnttek w Stanisławowie z mleiscową ~e-1 
początkowo szybkością. w drugiej poło blinie, gtlżie przeciwnlkiettt kh był zes:>ół Wt\8 ; \\•etą. Tu p~wlnda się Un nogli I spotkanie za• 

\~te ego UZ J! na n e Y 110 • guy Y ule żwyclęstwa prżyszło w~grom ż trudem, : zwycięstwem Rewety w stóśuliku 4 :3. Dtuiyna n 
Surowe kary 

lekkoetlet6w łódzkich 
• t j · • d k i b , i A b I Unia - ńaJsllnielsza drużyna ldl'lelska. Uzyskll• i kończyło . się, llłe!!lpodzlewanetn sensacyłnem 

me pomoc, ktora pracowała z mezwy- gdyż .lublinianie stawlll Im bardzo taelety opół, polska zagrała spotkanie to znakomkie I wy• 
kłem poświęceniem wynik byłby dla a sźczegóh\le gralący od nieiiawne;to ~zasu w 1 kouy~tuląc fakt ttttęcze!ila węgrów rożeiirrl• . . . Lódź, ii czerwca. 
Admiry jeszcze większy. l barwaeli Unii łodzlariltt frymatk!eWle~; który j ll\H'ńi jut uprtedtifo w Polsce spotkaniami i po• lJbległeJ ttledzlell z()stała tejjtezentac,a . lek-

ł b
- . wspaniałą obtoną Dramki stał sle dla węlłrów dróią, rozstrtygnęła Je na swola korzyśa, mi• 1 lrnatletyczna Lodzi pokoftafia iV sjjotkaJliu łlllę-

MadU ~ki W . ramce nie wy'k;;tzał fi.)· przeszkodą nlemoillwą przer: dfułśzy aza11 do tM te "'Q!Stzy prowadzili Już 3:1. dzyokręgowem przeł reprezentacyfny zespó 
'?rez~ntacyjneJ formy, a Tatuś ttłu zdą· Ciór~eJ~ śląska. Spotkanie to Pr:raoti'ała lednak 
zyf Jeszcze zademonstrować SWei kia• sz rmlerz· .e ro·. dzcy na pl ans· z·y Lćidz iedyl111ł SPowodd niestawi~uia Silł na za-• ż • li d. I "' ki W ...t wody bez nahrlnleJsze10 u11praw1edliwieni11 sze-sy, a li! pusc W c utam • ubronłe regu naile1>s2ych zawodttlczek, Ptt:vczettt Ich 
Gałecki wypadł b. słabo. Brakło mu absencja wyglądała na jakąś celową zło~ii-żyłkł łriterw~nc)i, ile podawał i miał w walce o nagrodę Im. dr. Rosołowskiego wość. _ 
słaby wykop. Szczepaniak, który ż3Stą . Lódt, 5 czerwca. . dycję, ś!attow«~. będą zespoły reorezentacfine Zarząd ŁOZL:\ zal~ował się tą .sprawą n:i 
pił go w dru~iej połowie w:vpadł znacz S_zer.m}erze łodzcy wykazu Ją • ini:;t~ną ruc~h- 1 wszy~tk1ch Iclnłmw łódzklcłl, przyczem nalpo• · w~zorai~zem pos1edzemu i post~ow1ł zawo~1: 

· I ł ł M t _ i i wosć 1 idące z tem w parze rownlez wytnzfte : ważniejsze szanse zdobYćla nagrody ma oczy• kow, ktorzv na zawoiłY ze Śląskiem ttie ~taw1łt 
rue ep e • ar y na n e za mponował. postępy. w dniu Jutrzejszym or1tanlzułe ZdÓW' wista w roku hietąeytn zespół Woiskowe1<0 K. si11. bez USj:ltawledllWlenhi . UKlitać ,dYskwalifikaw ataku nadspottzłewanie dobrze arał Okręgowa Mlędzyli:lubowa . Komlsła S1:erniler" !' s. $łmpiaJący w swych Stllregach nalle1>sżyclł !!IQ na oltre!!l pclłtoczhy tó Jest jlo ddia I grudbia 
God, któty dfl stańd\\risku kierownika '1ze Zawody~ które zgromadzą ńłl fllattszv za• ~zerllib~rzy tódzkleh. . roku ub. . . . 
napadu był najlepszy z całej pi<Jtki. p 0 • wod.ników wstystkloh zrzeszony~ft kltIBów lódl!'J I · Zawody tutrteiste odbęd:t sill! na sali Poli• . Ukaran<I Ośm_lu 111,awódtti~ó"' ,I itldrllł tawlld· 

czat~kowo Zitpełlde dobry był Łyko, kto ldc~:ii11rezą tą będą dorocz~e hwody druzy- , ~~!~!f01e~· !;i':a~·0:; !:~t:;s:~2;0J:: fs. po~ ~~~~~. ~r~b:e~~ki·~~ewM~~rl'cewt(~ s~~ief:~t. 
~- Jednak coraz hardziej słabł w prze- nowe o nagrodę im. dr. Rosołowskiego rozgry-- ~- wstęp na zawody ze względów propagando- (I(, EJ, KłtHias (Wlfł\A), Ofot!ellik. Lada OKP) 
ciwieństwie do Pieca, "który stawał się ' wane c<1roc~nłe w Lodzi 1 w koilkttH111~li teś• ! ~ych ~ezpłetńy. . i Janowska Ili (Sokół: Pablafilc~}, _. 
lepszy w miarę trwan1a meczu. :wm- i>ołoweJ. . · . . . · . J Dał~z"Y" cjll•. tawQdów -0dbędde sle w tn'zy~ W?bec wyznaczema . ta~.odfl.1~ont tym tak 
mowski był mało rucłtl"wy M t= b I W zawodach tych nialących Juz swoją ira- szlą sobotę dma u b. m, ~owaznreh lidr nie bę«ą om ,mo1d1 ~taftować w 

t~b;;;.!'m~·~,~i h••kl~ .w.t.1:i, .r. lidow.:u znów wolc:zq ""'"~:;;;~; ": ,;~~~~··„ 
W Admirze Platzer- łitimo Iz miał _, ... d - -

duto pracy grał z wielką nonszalancją. ww ble ZifP.14ą 5i spoJłkoń O punkdg · spotkać SiE: ma z lokajskim 
Obrona b. dohtlt. Póiltoc b. pracówita. . lMt. 5 ~iatwc!1 l ną Pogonią. Al'zkdwiek zespół warszawski u- . . . . . . Lódi, 5 czerwca. 
W ataku do.· skonały lłatteman, który Po kilkutygodnloweJ l>l'llłill''Wie wy1tli\ zńów ni.ie wyłrnrzy~tać atut własnego boiska to ie· Jak już donieśliśmy w nadchodzący czwar-

A . w niedzielę na . lłoi!!lrli nasEe łespóły ligowy. W dnak ty1!l ra1em liczyć się należy ze zWycię- tek odbędzie ~ię w Łodzi spotkanie le.kko·~tle-wesf)uł t Błcłłnem tworzył WśPartiałą Lodzi walczy LKS z Dębem, który fb fneez o- st-xcm 7.nactnie lt-psze! drużyny Pogoni. tyctne · porrtięozY .~estmłaffii ś1ołecznei War-
dwóJkę. czekiwauy ies. w s!(!rach piłkarskich z dążem. W Kralwwic walczyć będzie Wisła z Legją. szawianki i ŁKS. W czasie tej Imprezy wy.~tą-

M ł • p 1 załnłrreso~vattll!łrt te względu ń:l pożyeję ŁKS Faworytem ,meczu są krakowianie. którzy 110- pi też rewelacyjny rekodzista Polski w rzucie e~z rozpoczę a reprezentac1a 0 • w tabeli. ł.odzlł!nle mają szanse wydostania slę winni bet większego wysiłku zdobyć dwa punk- oszczepem warszawianin Lokajski, który do
skl W niezwykle ostrem tempie i z im· z ostatniego nri?l~cll ze wzgledtr ftll l'l~łahlelii4 . ty na klubie stołecznym. piero ubiegłej niedzieli Uzyskał w Warszawie 
petem. Platzer tna początkowg dużo drużyrrv śl:1sld~i1 ktOra . grat! m. tJsi . bez zdys• 1 Osłatul &~.i! rotegtanY ~ostanie w świę- odleg!o'il'. i•ri.~szłó 73 łtitf,, ~tawlai:tf;'.1 gD w 
roboty i cały zespół wiedeński Jest wy- kw:!filikowa1lyclt Dytki i Kol.aua. tochłowicach między miejscowym ślaskieni a łJ!etwssYtl'i ritętlzie naHefJstyeh asźczepników 
raźnie speszonv. lechnika Admiry i do Swladkiem ciekąwego meczu. bedzie spot• I Garbatniił• .Walka upowiada sle batdto inte• świata. 

I' towy Potnad. D<1 Watty zieztlta bowiem mistrz rcsująco ze 1vzględu fia dobrą forllle klubli. krłl• Naiittofoieiszyłrt j(!gtl lt1'1Hk11relitem na te-skohałe zgranie . cahłgo zespołu bierze LIKI ~mm, imJr~· slflćzY walkę o u. trEyinłłbl@ l kt'lwskiego, który ptawdopodobnle nleżbyt ła• renie kraiowvm test zawcidrtik _poznal1skl Tur-
jednalć g6rę ł wiedeńczyey opabowliją się ua 1>ierw!lr.11ru miejscu. w htbęłl. · two tfi!fl'grtule z utraty dwueh pUńlttow. czyk, który prze&tocz:ył t~ż ubiegłej niedzieli 
powoli boisko. W lS-ij mln. bije Marty W stolicy Wat'~za\vlinka spótka się t li'oź- · odler;!ość 70 ltlłt. 

!r~~ki! ~;~~ki!~r~~·:-~rrmi~.roi::~r~ ·Afera pl.łk· a· rska w· . w·1edn· lu 1 k!~i0~i~~:a~~~ręk:~ar;:tj~~;a~:~~~~ :x::6-1 e1h się w dmu we;rnrfiJazym dQ TUNzyka z 
nuje pewną pozycję God. Przewaga Pol \ ptośbą o przybycie na czwartek do Łodzi i 
ski słabni~ i do głosu dochodzą austrjae Czy bramkarz Wackeru został prt.ekUl•iony przez Bakoab s~arto.wanie w .ko~lłurertcil rzutu osżczepem 
~· W .29-eJ min. Vogt_ pł~rwszy strzel.a Sfery piłkarskie Austrii zostały rtiet~y~le . W to~u. orzepro":'adzo~egó śled~twa 7:głos~li ! we9fa~ !i~cok-!,1i~~1g1• impreza czwartkowa za-
1 MadeJski z ttudem brom. W dwie mi- zaabsorbo_wan~ . wielką fl.ferą l'Htkl!.rską, ~tora się dwaJ sw1adkow1e, ~torzy stw1erdzaią, 1~ powiada się jako niepowszednie atrakcja spor
nuty później nastapute oroźna !!ytuac1·a Z?Sta!a . UJaw~1ona przez sk~.za11y 11a degrada• i Oni to włas!lle ;wt~czYh bra~karzo'wi Plocow• towa. 

": • A cię z hgl panstwowel zespoi WACru. 

1 

sUtnę 1000 szyh~g(Jw. Ploc iedhak zaprzeeza . D ,„ A. d. • 
P?d .btanl.~ą ~ustrJaCką. Lyko . centruje, . Vol.A. C . złózvł do zarządu ~wiązkll doniesl~- k~!eg. orfc_~ni~ .. jakoby miał ottaymae ittkiekol• Z ~ gra mira 
piłka odb1J8 się o słupek, a nadbiegają• 111e rn brlltnkatz Wackeru Pioc tltrzymllł rnzed wiek p1e!i1ądze, 
cy Wilimowski strzela ostro, lecz w m.eczem sweg~. kl.uhu z . ttakbaltem. lOOó s~y1m:I . Na.razie z~ląźek. a~ do V/Yiaśtliel1la calko• W Ł~dZł Z ŁKS„em 
roce Platzera w as ei i tr: rif .., goW bł' um~zhw1!1 Hakoahowl uzysktm1e w WitAłO sp·r4wY zlhv1fl!i1~ Ploca w prawach grą• Dzi·'aj o godzinie lS-ei na stadiónie ptżY 

.... • 
11 m n. a" ffi,y 1 tern spotkaniu punktów'· _ któte za~eć;vtlowa.ó cl'Jlt, Ałeta tll . wywołała W: WiedeńskJClt sfet1rnł! 1 ~.t " "'~· d „ „ . . _. „ . • • pierwszą bramkę. Po rzucie z rbltl M.a ml!t!y o utr2s111atth.1 Się H~itoalm w lidze. Mecz piłkarskiGh clbtz?Ytfl.ie potuszenie. ' · : \:Jf\ l 0 bę„_~i~. l!I~ 5eli!l!l6Yll1'.V m_eez pilkar 

d • Lt dbi. lłk d I u · t 1 · ·e 1..1 t i' · ł1 kMh w r· ri"' slt1 t.K -= Adrtt1ra. Dzlli!k1 !!ławie iaką eleszy e.JS1t !> Ja P ~ PO nog uanettlano• zos a rz cz!w l!!IC e ~:! • . a.,,,,,r .~a "' ...... „,,, ... " * się Admita rta arenie międżytlatodoweh lei 'Wy 
Wł, ktory uzyskuJe bramkę. J I I d . s J . stęp w lodzi cieszy się tzadkó noto\Vane.rfi za 

Po zmianie pól Gałeckiego tłłsteptt• Trener Otto r an Ja- zwa car Ja 1 :1 lnŁere!io\\railietfl. Ad.mira Zdś.Ła!a zatclżona jesz-
···-···----------a t - . cze w r. H.105, zliś do l•e! Ligi wiedeńskiej a-„ prz~bywa IU „„ do ŁOdil w meczu o puher Davis~ WaUS(IWala w r. 192tl. w foku 1921 Admita po 

Raid moto.cyklowy 
prze! Góry Swi tokrzyskłe 

W drtiu jutrzejszym PrzYbywa do Łodzi tte• W Dubtlttlt tbtpoćtął sle wczotal między„ l r~z piei:wszy zdobywa tytuł mistrza Austrii. 
ner PŻPŃ-u Kurt Otto, który pozośtanie w n~· OllłiłtwoWf me~z tenisowy pomiedty reprezen- ! !"at~~PmJ r;owta,rza ten srtkees w latacli 1928, 
szem mieście puez oktes ttżech tyg-od.hi. tacylneml Hspołaml Irlandii I Szwaićarli z CY· . 193.:. , 19.;4 1 1936. . 

W czasie swego l)obytu w Łodd trener Otto klu gier o puhar Davisa. Po pierwszym dniu me W tyhi i'OK1! Adnilra zd1łbVła lń.i.$.tl'ito.stwo, 
Warszawa. 5 czerwca. popro.wadzl pttedew~zyttklem. f'lf;l;ódOWfilków czu wynik spotkania brzmi retttlsowo 1:1 gdyż ·wyprzedzali\~ a:t o 7 i'rthkt6w nasteflm\ drttty-

M. K. S. Strtelec w Warszawie zorgartizo• piłkarskich dla kandydatów zgłoszonych ptttnl obl(ł dtużYttY rozstrzygm~ły po ledrtel grze po• rt~ '!' tąb~Ji (Vomimo it , wszystkie tustriackie 
wał w czasie Zielonych Swiąt raicl motocyklo- kluby z całego okręgu. Jedyńczel na swolą korzyść. dr1111yrlt ligowe pre~enta1ą wysoka klase). . 
wy ptzet Góry Swiętokrzyskie. Pozatem b~dz:ie on jeszcze prowadził . tte- · Rogers (IrląntlJa) pokonała Manem• po e- I W l~tach 1928, 1P31 i 1934 Adtnira zdobyła 

Pierwszy dzień poświęcony byl Jeździe te- ningi dwuch drużyrt ztożottYCh ~ erolo\V:Yth pit- moc!ortującel pięciosetowe! Wi1h11e 6:2. 6:3j ił:6, l pt!hf!r ,\l\elh.!a, ltll.Ś w f, 1f>34 znala.~!a się w 
renowei w ciężkich warunkach terertow:vch i katzy łódzkich ! druży!\ !Uni()r6w. a :6, 6:0 a f'isher (SzwalcarJa) wygrał ~ Met: I finale puharu Srodkow~J -ettropy, biiąc m. in. 
prowadził przez miejscowości, gdzie motocykl . . _ Weatttem tóWńlH pó wah~e l)ięclosetoweJ 6:1, Spartę (Praga) 4·:01 AC. Nal}~li 5:0, Jtt\l'dntuł-
nie by! dotąd widziany. w drugim dniu raid Lekkoatlecł p· 01s· C" iłt6, 6J8. plU.; 6z;k -r • 'Turyn 3;1. . . . 
nosił charakter Wyścigu i poswlęcony byt jez- • • • , , •' & 1 ŁKS przec1wstaw1 zhakomttvm wiecleńCZY· 
dzie na szybkość na trasie Kielce-Warszawa. wyieżdżatą do Budapesztu . l kom na~tępujący ze~pół: Andrzeiewski, Kara-

Wynik.i ptzedstawia się następująco: . • ! Warszawa. 5 cterwca. siak, fhegel (Gałecki), Pegza, We!fllc. Tadeu-
W kategorii solówek _ 1) Docha (Legia.) Dtiś, w piątek, wyjeżdżaiit do Budapesttu . W d~iu wczorajszy~ wyladował na lotni- I siewicz, G_ątk.iev.:icz, Wolski (łierbst;eich), Le-

na BSA. w czasie 1 :59 :30 sek., 2) Golędzinów • . n~ mię_dzynarodowe zawo_dy lek~oat~~tycz11e, I sk~ cyw1lnem na _Okęciu · na specJalnvm samo-! wandowsk1, Sowiak, Król, R.ez. Urbanski i Peg-
ski na Velocette, 3) Pielesiak na BSA. l ktore _s1~ odbl:dą w :1a1bli~~~a m_edz_1el_~.'-· ~u- 1

1
1oc1e Luf~hansy. tyl!u ~unkers, opa_trzonym em-

1 
za ,~I. . . „ . 

W kategorii motocykli z przyczep)mi ii zwy . charsk11 Pławczyk, No 31, Sznaider 1 Lokaish blematam1 11-vJ O_hmpia~y p. tt~ns :'· Tsch_am- ... -rzed m~rze_m Odb~dz1e się urnc:wstosc iu-
ciężył R.aichman (Legia) na BSA. w czasie' . Nasi zawodrt1cy startuia . ńa . zawodach orga.-

1
. :n. er und Osten, kierov.:mk . sPorct1 m_em1eck1~go 1 bąeuszu dwudz1estolec1a ~ry Ka~a~iC:ka. ~a-

2:30 min., 2) Waśkiewicz (Strzelec)0 r n1zowanyc,h przez znan:v leklwatletyc:tny klul':l t . ~ł<i~\'lk tarzl\d~ !'l"1ern1etk1ego Komitetu O Inn- nuast _;;>rzedn'l~czu Odbędą się na b1ezn1 wtśc1gi 
~1tdaJ;>eiztenski ~ ~i't:w:...:8'~~ ".· . . „~~l~~~ ... l~t:.QW. · ~j.I. / 



~ 
O wszystklem potrochu 

Do sklepu z owocami wpada rozgorączko
wana klientka i zwraca się do sprzedawcy: 

- Panie, cóż to ma znaczyć?.„ Zapłaciłam 
za dziesięć sztuk pomarańczy, a pan mi przy-
słał tylko dziewięć!„. . 

- Bo dziesiąta była już tak zgu.iia. proszę 
pani, że sam ją wyrzuciłem.N 

.;:* 
* Mayer wybiera się w podróż. Samolotem. 

Ponieważ z natury jest nieco nerwowy więc 
przed odjazdem zwraca się do pilota: 

- Mam nadzieję, że pan mnie szczęsliwie 
sprowadzi spowrolem na ziemię, co?„. 

- Niewątpliwie! - odparł pilot. - Dotyczas 
nie zdarzyło mi się jeszcze, żebym kogoś zosla· 
wił w górze„. 

"'* * Profesor Gamafdzińslą budZj się zrana i spo-
strzega kwiaty na nocnym stoliku. 

- Maryś kochana, a co io ma znaczyć? -
zwraca się do żony. 

- Czy zapomniałeś, mój drog~ że dziś jest 
twoja rocznica ślubu?„. 

- Aha„. Tak, tak!„. Przypomnij mi, moja 
droga, kiedy wypadnie twoja rocznica ślubu, to 
ci też kupię kwiatki!„ • 

•• * Władzio jest z matką na spacerze. W pew-
ftej chwili malec odzywa się: 

- Mamusiu, prawda, że my jesteśmy bo
gatsi, niż nasz tatuś?„. 

- Dlaczego?„. Skąd Ci to do głowy wpa· 
dło?! 

- Bo podczas, gdy my sobie space,ujemy, 
tatuś musi pracować„ • 

•• * Pani Plumpkowa wraz ze służąclł zajęta fest 
sprz~{aniem salonu. W sąsiednim gabinecie 
siedzi pan Plumpek. Nagle rozlega się jego 
głos: 

- Kochanie, chodź-no tu na chwilę.N 
- Kto?„. Ja, czy pani?„. - pyta służąca. 

•• * Staś otrzymał na urodziny piękną, nową 
fłsiążkę. Ogląda ją ciekawie na wszystkie stro
ny, ale nie może obejrzeć wszystkich obrazków, 
gdyż książka nie jest jeszcze rozcięta. 

- Podoba ci się ten prezent? - pyta clot"8. 
- O, bardzo! - odpowiada malec. - Tylko 

Jednej rzeczy nie mogę zrozumieć • .,, 
- No?„. Czego?„. 
- W jaki sposób d:ukuje się takie nie.-oz-

clęte książki~ 

19~6 A **W' SE ,§M*ff? 

Zdjęcie przedstawia P. Prezydenta Mo ścickiego przed lasem sztandarów mło· 
dz·ieży, która przybyła na dziedziniec zamkowy dla zło.Zenia swego hołdu. 

Zdjęcie przedstawia negusa pod~zas je go pobytu w Gibraltarze. Na zdjęciu 
(od lewej ku prawej)' ulubiony syn Hai le Selassie, książę Makonnen. następca 
tronu Asfau Wossen, księźniczka Tsa hai, negus i ras Kassa, były wódz armii 

etiop skiej. 

§jj M 156 

Z MARY ZOSTAŁA MARKIEM. 

Wślad za sp0rismenką czeską, Kouti· 
kową, równie.Z była mistrzyni Anglii w 
rzucie oszczepem, Mary W eston, zmle· 
niła w 30-ym roku życia swą I>łeć. Na 
zdjęciach widzimy Mary W eston alias 
Marka W es tona (po dwukrotne) ope. 

racił). • ••••••••••••••• 

Codzienna nowelka 11Exoressu" chnął się AHon, przerywając rozmowę. - Chętnie się na to zgadzam. 
O godzinie dz1ewiątei wieczorem zja· W ciągu następnych czteriech tygodąi ~ ,Ca "" '- d '- wił się w mies·zkaniu Thomasa. Alton bywał codziennym gościem Tho-.H D1 er~•N00§1,i 8JJO e" Do tej po·ry nigdy jeszcze szef nie masa. Konferencje ich tTwały nieraz wie· ~ zaszczycił go swem zaiproszeniem. Tho· le godzin. . Karoil Alton przyszedł do biura w dni:k - Chciałbym, aiby pan go prze· mas nie przyjmował w domu niko,go z Alton nie zaniedbywał żadnej oikazj~ doskonałym naJSitroju. czytał. pośród personelu. Nawet dwaj prokuren· by zbliżyć się do Marty. Przywitał się wesoło ze wszystkimi Thomas, nieco z,dumiony, począł czy· ci nie J»'Zesrl:ąpili progów jego prywatne· · Ro,zmawiaJi coraz częściej. Po dwuch kolegami i rozpoczął pracę, nucąc jakąś j tać. go mieszkania. tygodniach wybrał się z nią nawet do skoczną melo<liję. List pisał jeden z adwokatów nowo· Ale .. Alton nie stracił pewności sie· kina. Pewnej niedzieli wyjechali na wy• - Czy masz już posadę? - spytał go ' jorskich. Donosił OIIl Altonoiwi, że w No· bie. Nawet, g,dy Thomas przedstawił mu cieczkę zamiejską, oczywiście za zgodą półgłosem jeden z urzędników, pracu· wym Jorku zmarł jego sit.ryj, Fel&s Al· swą żonę i jedyną córkę, Marlę. sfM'ych Thoim.a.sórw. . jący przy tym samym sto1le. ton,' który za.pisał mu w srpadku 20 tysię· Dziewczyna nie była ładna, ale wy· - Dziwię się, że pański adwoka-t nie - Nie - odparł mu Alton, uśmie- cy dolarów. wierała bal.'ldzo sympatyczne Wil'ażenie. pis,ze - mówił Thoanais p.rawie codziecn· chając się beztroisiko. - Dwaid.zfościa tysię"y dolairów! - Alton zdążył z nią zamienić zaledwie nie, gdy AltOlll zjawiał się w jego miesz· - Przecież jut.ro upływa termin twe· z.awołał Thomas - To przecież o.grom· kilka słów. kaniu. · 

go wymówienia. Co zaimierza.sz czynić? na suma! Wlinszuję pa11!1.1, panie Alton. !homas za-brał go szyhko do swego _ Miejmy ruadzteię, że wkrótce na· - Dam sobie radę - uśmie·chał się Chyba teraz pan już się nie martwi, że gabinetu. deśLe pieniądze - pociesz,ał ~ Alton. Alton w dalszym ciągu - Czy szef już pan trad posadę! -;- Mrum d;la J?a.na konkretną proip<>· Ale pieniądze nie nadchodziły. pr·zyszedł? - Oczywiśde - roześmiał. się . Al- zyO]ę - pow1edz1ał cLo Altona, gdy zo· Thomas już traieił cie·npliwość. - Nie. Chcesz go prosić, by cofoął ton - Ale mam nowe klo.poty. Nie wiem, staili san:i~ - Czy nie zec~cia.łby pan I pewnęJ!o dnia Al.ton przyniósł mu wymówienil?? co począć z· temi pieniędzmi. Pragnął· przystąp1c do mego przeds1ęb10rstwa 'W hiobową wieść. Adw01kat nadesłał list - Nie. Muszę z n.im pomówić w zu· bym zo.stać w krruju i otwoirzyć jakieś c..harakterze sp~lnika? ~Jak pa.nu wia1do- w którym zawiadomił · że te<Staiment pełnie innej siprnwie. prze;dsiębi:orsitwo. By~bym pa.nu ~ar~zo ;no, .przedsiębio.rstw:o daie duże zyski. zmarłego został uttleważniony, gdyż Urzędnik sp0tJ!lądał nań ze zdumie- v;dzięczny, gdy?y mi ~an poradził, l;~ Chwilowo wprawdzie mam pewne klo· siŁwieirdzono, że Feliks Alto1n od wielu niem. Co się naigle stało z tym Altooem? ~tę do tego. w~iąć. .Nie mam przeci~z poty pieniężne, ale jeśli pan wło,ży 20 miesięcy był niespełna zmysłów. Cały Przecież dopiero wczoraj głośno rozpa·· za.dnego doswiadczema ha~dlo~ego. tvs1ęcy. do.larów w go~ów.ce, szybko upo; majątek, jaki po nim pozostał, przypadł czał. A dziś nagle odzyskał dobry hu- Thomais przez parę chwil me odzy- ramy się ze wszystk1em1 konkurentami. jego dwum cÓJ.'lkQtn. 
mor, mimo, że mu nie co.fn~ęto wymó· wał się. . - To byłby dla mnie wielki za,szczyt Oba listy, pierwszy, w k1t.órym była wienia, a.ni też nie zn.aJazł nowego zaję· - Tak, to na~.eżafoby dokładnie o· - szepnął Alton - Ale oczywiście mu- mowa o dwudziestu tysiącach dolarów i da. mówić - odpowiedział miękko - Oczy· siałbym się zazna1omić z całą kalkulac· drugi o u.nieważnieniu spadku, były fil{· W kilkanaście minut później Alton wiście nie w biurze. Czy mógłby pan ją. ·Do tei pory byłem zwykłym urzędni· cyjne. Alton miał w Nowym Jo,rku przy· zapukał do ,!!abinetu właściciela przed· wpaść do mnie dziś wieczorem? kiem i znałem tylko mój skromny dział. jaciel-a, który pełnił funkcje kancelisty u siębio·rstwa, Henryka Thomaisa. - Chętnie. - Słusz,nie - powiedziiał Thomas - pewne~o adwO'kata. On to wła·śnie, na Thomas podniósł J!łowę i n~echętnie Thomas pożegnał się z nim bardzo Sądzę, że pan teraz będzie mnie często pr·ośbę Altona wysłał oba listy. Alton spojrzał na Altona. Był pewny, że mło· serdecznie. <ldwiedzał. W biurze nie mógłbym panu w i;zeczywistości nie miał w Ameryce dy urzędnik znów będzie prosił, by od- Altan wrócił do swej pracy, pogwi- tych wszystkich spraw wyjaśniać. W10· żadnych kre.wnvch. roczył termin redukcji. A to było zu· zdując wesoło. lałabym zresztą, aiby nairazie penonel Pomysł Altona Oikazał się znakomity. pełnie wykluczone. Thoma.s od kilku - Czy cofuął ci wymówienie? - nie wiedział o naszych prCl'jektach. Czy W ciągu czterech tygodni pozyskał miesięcy znajdował się w pQważnych spytał kolega, który był niezmiernie za· mówił już pan swym kolegom o spadku? wzgi\ędy Marty. Znał już również wszyst· ldo1polach fin.amsowych. Musiał za interesowany przebiegiem jego rozmo· - Nie. Nie mów~łem·. kie tajemnice firmy i teraz Thomas l}i'e ws.zelką cenę zredukować personel, by ·wy ze szefem. - To doskonale. Czy nie chciałby mógłby się go tak łatwo pozbyć. · zmnie·jszyć rozchody. - Skądże. Nie prosiłem go 2'iresz.tą . p·an naraz.ie spełniać w biurze !nvychl . W sześć miesięcy później poślubił _ Czego pan sobie życzy? - spytał o to. Zamierzam założyć własne p1rzed- dotychczasowych czynności? W ten Martę i w ten sposób, mimo że nie otrzy· chłodno Altor-a. siębiorstwo. ' sposób nie traciłby pan kanta.ktu z bie- mał spadku, został spółwłaścicielem _ Otrzymałem dziś miły list z Arne~ _ A skąd weźmiesz pieniądze? żącą pracą. A ~ieczorami konferowali· przedsiębia1rstwa. ~ ryki _ odpowiedział z uśmiechem urzę· - Dam sobie jakoś radę, - uśmie· byśmy u mnie w domu. DoL 
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